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Kraków 8 sierpnia. 


Między trzema wybitnymi posłami ruskimi 
wszczęła się na szpaltach Diła gorąca, a niepo- 
zbawiona zasadniczego znaczenia polemika. Wy- 
wołał ją p. Romańczuk, który ogłosił szereg ar- 
tykułów p. tyt.: „List otwarty w odpowiedzi do 
wielu,“ a dotknął w nim przedewszystkiem po- 
słów Sawczaka i Wachnianina, zwalając na nich 
odpowiedzialność za to, że zainieyowana przez 
niego sprawa zgody stronnictw ruskich, nie przy- 
niosła pomyślnego wyniku. Dwaj .zaczepieni po- 
słowie nie mogli AW 
bez. odpowiedzi. Odpowiadając tedy na uczynio 
sobie zarzut chwiejności i zmienności przekonań, 
oświadcza Dr Sawczak: „Nie ja zmieniłem moje 
poglądy, ale właśnie czyni to od roku 1890 nie- 
ustannie p. Romańczuk, który wygłosiwszy pro- 
gram nowej ery, przechodził od polityki wycze- 
kującej do polityki wolnej ręki, + | do 
tyki odpornej, a wreszcie do polityki p 
nej. Ale p. Romańczuk powiada, że dziś stoi tam, 
gdzie stał przed czterema laty i zapytuje mnie: 
gdzie ja stoję? W odpowiedzi na to pytanie przy- 
znaję, że dziś nie stoję i nie mogę stać na tem 
samem stanowisku, co przed czterema laty, bo 
sytuacya zmieniła się, i to z winy p. Romańczuka, 
na gorsze. Dziś nie mamy już. skonsolidowanego 
klubu sejmowego, otoczonego powagą swoich i 
obcych, klub parlamentarny rozbity, również nie 
bez winy p. Romańczuka, narodowcy podzieleni, 
czego dowodem jest choćby niniejsza polemika.“ 
Drugi poseł, p. Wachnianin, w odpowiedzi na 
uczynione mu zarzuty, oskarża p. Romańczuka 
intrygowanie przeciw niemu - wyborów 
w okręgu żółkiewskim. P. Romańczuk oświadczył 
w swoim liście, że nie może się zgodzić ze spo- 
sobem, w jaki przeprowadzony był wybór p 
Wachnianina w Żółkwi, gdzie przeciw niemu by 


większość narodu. Otóż na to odpowiada p. Wach- | po 


nianin, że nie kandydował w tym okręgu 8amo- 


zwańczo, lecz kandydatura jego była postawiona | gr 


przez komitet, którego prezesem jest... Romań: 
czuk. Jako dowód prowadzonych przeciwko niemu 
intryg przytacza p. Wachnianin telegram, którego 
kopię dostał przypadkowo. Ten telegram Romań- 
czuka zaadresowany do pens ven: Wa 
Rząd proteguje i popiera wybór Wachniamina. 
| Silehcie, Roranielskiegu. do odstąpienia i. postaw- 
cie inną ' kandydaturę, np. X. Czerneckiego. Ro- 
mańczuk.* P. Romańczuk z kolei usprawiedliwia 
się temi słowy: „Ja pierwszy podni 


daturę p. Wachnianina, ale oczywiście w tem przy -. 


puszczeniu, że i ludność dotyczącego okręgu zgo- 
dzi się ną nią. Stało się inaczej, prawyborcy 
oświadczyli się przeciw niej stanowczo. Kiedy na- 
stępnie wybrano posłem starostę Lanikiewicza, a 
p. Wachpianin otrzymał o połowę głosów mniej, 
niż X. Rozdzielski, ja, przypuszczając, że nowy 
wybór odbędzie się prędko i że gotów wypaść 
znów niekorzystnie dla Rusinów, usiłowałem temu 
zapobiedz postawieniem takiego kandydata, na 
któregoby wszyscy Rusini mogli się zgodzić.* 
Listem p. Romańczuka zamknęło Diło tę pole- 
mikę, która autora pryncypialnej polityki okryła 
nową kompromitacyą. 

W ostatnich dniach odbywało się w. Salcburgu 
walne zgromadzenie towarzystwa Le0onowego, któ- 


odobnego zarzutu pozostawić 


pryncypial- 


re, jak wiadomo, zajmuje się między innemi wy- 
dawnietwem katolickich książek. Znaczącą przy 
tej sposobności mowę wygłosił namiestnik Salc- 
burga, hr. Zygmunt Thon, który w charakterze 
swoim urzędowym witał uczestników zjazdu. Oto 
główny ustęp z tej enuncyacyi, która w całej ka- 
toliekiej prasie Austryi wywołuje słuszne zadowo- 
lenie: „Towarzystwo, noszące nązwę znakomitego 
starca, siedzącego na tronie św. Piotra, jako za- 
danie zakreśliło sobie uprawianie wiedzy, spoczy- 
wającej na chrześcijańskiej podstawie. To miasto, 
w którem na każdym kroku napotykacie utwory 
kultury chrześcijańskiej i w którem pod opieką 
wielkodusznych książąt Kościoła wiedza uprawia- 
była w tymże duchu, stanowi jakoby pomyślną 

dź powodzenia waszej pracy, czego także 
pragnie rząd; bo tylko na podwalinach chrze 
cijańskich zbudowane. państwo zdoła 
skutecznie oprzeć się burzom teraźniej 
szych czasów, tudzież zaspokoić potrzeby tak 
jednostek, jak ogóła względem „dopięcia pomyśl- 
nego celu życia. Oby usiłowania wasze były u- 


poli-| wieńczone powodzeniem." Przemówieniu namiest- 


pika Saleburga poświęca. katolicki Zinzer Volks- 
blatt następujące uwagi: „Jak wiadomo, namiest- 
nicy z obowiązku swego wysokiego urzędu dzia- 
łają zawsze według inteneyi rządu. Dlatego należy 
przypuścić, że także w danym razie namiestnik 
hr. Thun działał według intencyi i iostrakcyi rzą- 
du. Trzeba ztąd wnosić, że także rząd podziela 
zdanie, iż tylko oparte na zasadach chrześcijań- 
stwa państwo zdoła się oprzeć, burzom czasu i 
spełnić swe obowiązki względem poddanych i że 
zatem rząd będzie się starał utrzymać i wzmocnić 
chrześcijańskie podstawy państwa, Cieszy nas ta 

i a, ale wcale nie zadziwia, ponieważ 
znamy stanowczo katolickie przekonanie męża, 
stoj nna czele gabinetu, ks. Alfreda Widisch- 
griitza. Jego duch cechuje oświadczenie namiest- 
nika. Za rządów Taaffego żaden namiestnik albo 
minister nie ogłaszał publicznie chrześcijaństwa, 
jako wy państwa. Jeżeli więe wolno było 
i inet Taaffego, czyżby nam katolikom 
ionem popierać gabinet ks.- Windisch 
‘Nie mamy zbyt wielu ludzi, zdolnych sta- 
naé na czele gabinetu. Jeżeli więc mamy prezesa 
gabinetu zasługującego na nasze zaufanie, toć. bę- 
dzie zadaniem naszem wspierać go, dopóki tego 
zaufania nie utraci.“ — Uwagi te zwracają Się 
przeciwko taktyce opozycyjnych organów „chrze 
ścijańsko socyalnych*, które oświadczeniu hrabiego 
Tbuna odmawiają wszelkiej doniosłości polity- 


Z 
e wczorajszym numerze Vaterlendu ogłasza 


-Ernest Sylva-Taroucca, jako komisarz czwar- 


tego powszecłmego austryackiego wiecu katoli 
ckiego, obszerne usprawiedliwienie. Hr. Sylva- 
Taroueca tłómaczy, dlaczego nie zwołał wiecu na 
rok 1894 i postanowił na razie odłożyć sprawę 
wiecu aż do roku następnego; pismo ogłoszone 
w Vaterlandzie, nie odpowiada na otwarte, czy 
ukryte zaczepki przeciwko osobie komisarza, lecz 
kreśli przedmiotowy obraz stanu rzeczy. Hr. Syl- 
va-Taroucca ubolewa nad rozstrojem w obozie ka- 
tolickim, a przedewszystkiem nad tem, że „kato- 
licy austryaccy, bez względu na to, czy popierają 
rząd, czy należą do opozycyi, muszą współdzia- 
łać z żywiołami, które w pierwszym rzędzie nie 
do katolickich, ale do innego rodzaju politycznych 
celów dążą. Znależli się ludzie — czytamy dalej 
w piśmie hr. Sylva-Taroucca, którzy bez wzgłędu 


na zachodzące trudności żądali za wszelką cenę 
zwołania wiecu katolickiego, ponieważ dbają ra- 
czej o swój osobisty niż katolicki interes. Skoro 
hr. Sylva-Taroueca objął z rąk hr. Pergena przed 
rokiem komisaryat wiecu, myślał naprzód 0 zwo- 
łaniu go do Pragi, jako do miasta różnojęzyczne- 
go, przeszkodziło temu jednak ogłoszenie stanu 
wyjątkowego. W Bernie wiee nie mógł się odbyć 
ze względu na to, że miał tam być zwołany wiec 
katolików czesko-słowiańskich, który też właśnie 
w tych dniach ukończył swoje obrady. Trzeba się 
było zdecydować na jednę ze stolic krajów alpej- 
skich; hr. Sylva-Taroucca zwołał zatem konferen- 
cyę, złożoną z 28 wyhitnych przedstawicieli 
wszystkich trzech grup Katolickich w Austryi, a 
mianowicie grup t. zw. łagodniejszego i ostrzej- 
szego tonu oraz grupy chrześciańsko - socyalnej. 
Z pomiędzy zaproszonych „skoda yi tylko cezterna- 
stu, między innymi: ks. Alojzy Liechtenstein, Dr 
Lueger i X. Opitz. Uchwałą konferencyi przyj 
ście do skutku wiecu zdawało się być zapewnio- 
ne; za zwołaniem wiecu oświadczyło się także 
sześciu obecnych członków koalicyi parlamentarnej, 
przyczem zresztą nie uznawano za potrzebne zapy- 
tywać rządu o jego zapatrywanie na sprawę wiecu. 
Tymczasem jednak walka pomiędzy frakcyami 
katolickiemi przybierała coraz ostrzejsze rozmiary ; 
wobec tego miasto, do którego się zwrócono prze- 
dewszystkiem, zażądało pewnego rodzaju cenzury 
prewencyjnej co do mów, jakie mają być na wiecu 
wypowiadane, a to w tym celu, aby obraz kato- 
lickiej jedności nie znikł całkowicie. danie to 
sprzeciwiało się zasadzie wolności słowa, musiano 
zatem o innem mieście pomyśleć. Wśród takiego 
stanu rzeczy jeden z dzienników ostrzejszego tonu 


wywołał publiczną dyskusyę o tem, czy hrabia 


Hohenwart może pozostać nadal przywódcą obozu 


konserwatywnego. Nic dziwnego, że dalsze dwa 
miasta, które poproszono o gościnę dla wiecu, od- 


mówiły prośbie, twierdząc, że wiec, w takiej chwili 


zwołany, wywołałby tylko jeszcze jaskrawsze 
spory. Wówczas hr. Sylva-Tarouecą wystosował 
pismo do dwudziestu katolickich dzienników z od- 


powiedniem zapytaniem; na pismo to otrzymał 


zaledwie sześć odpowiedzi, a z tych tylko jedna 
oświadczała się za zwołaniem wiecu. Tymczasem 


dzienniki doniosły, że w październiku zwołany zo- 
stanie w Wiedniu dolno-austryacki wiec katolicki. 
Hr. Sylva-Taroucca niemą pie przeciwko podobnym 
wiecom, na których radzić mają katolicy poszcze- 
gólnej dyecezyi, zastrzega się tylko przeciwko 
temu, że to nie będzie bynajmniej powszechny 


wiec katolików austryaekich, który się odbędzie 


w roku przyszłym. Kończąc, hr. Sylva-Taroueca 


zaposnia, 2e pracuje nad projektem organizacyi 
ca 


przyszły wiec obradował nad kwestyą szkolną, 


o ile w danych stosunkach może być rozwiązaną, 
nad ochroną robotników najemnych, nad ochroną 
tych samodzielnych producentów, którzy jeszcze 
sami nad wytworzeniem swojej produkcyi pracują, 
u których zatem jest zjednoczenie kapitału i pracy, 
a wreszcie szczególniej nad ochroną stanu wło- 


ściańskiego. 


Silne wrażenie w prasie niemieckiej sprawia 
zapowiedź, ogłoszona w Nordd. Allg. Ztg, że w celu 


skuteczniejszego zwalczania socyaluej demokracyi, 
rząd przystąpi niebawem do zmiany pruskiej usta- 
wy o stowarzyszeniach. Zapowiedź ta wywołuje 
zaniepokojenie zarówno w liberalnym, jak i w ka- 


ego stronnictwa katolickiego, opartego na ka* 
tolickich stowarzyszeniach, oraz że pragnie, aby 


toliekim obozie, ponieważ jest obawa, że ograni- 
czenie to pociągnie za sobą krzywdę wszystkich 
innych stronnictw, a najmniej dotknie socyalnych 
demokratów. Nordd. Allg. Ztg daje do zrozumie- 
nia, że zastosowane zostaną w Prusach te same 
zasady, które obecnie obowiązują w Saksonii; wła- 
śnie zaś w Saksonii socyalna demokracya na naj- 
pewniejszym opiera się gruncie. Niemiecka ustawa 
o stowarzyszeniach jest nadzwyczaj niejednolita, 
a zmiana jej w jednem tylko państwie Rzeszy 
nie odbije się wcale szkodliwie na rozwoju agitacyi 
socyalno-demokratycznej. 

Kardynał arcybiskup Paryża udzielił dymisyi 
dyrektorowi paryskiego domu dla katolickich to- 
warzystw robotniczych t. zw. Cercle Montparnasse. 
Dyrektorem Cercle Montparnasse był dotychczas 
X. Maignan. Powodem dymisyi X. Maignan jest 
jego list do redakcyi Libre Parole, wymierzony 
przeciwko hr. de Mun. X. Maignan jest jednym 
ze słynniejszych kaznodziejów francuskich i za- 
gorzałym monarchistą. 


aa a 


Korespondencya „Czasu“ 


Rzym 5 sierpnia. 


(W.) Ciało municypalne miasta Rzymu  znaj- 
duje się w sytuacyi dość trudnej z powodu no- 
wych zarządzeń finansowych, zatwierdzonych przez 
parlament i przez senat. W istocie, gdyby miało 
ponosić ciężar podatku od majątku ruchomego i 
to nawet od pożyczki w kwocie 150 milionów, 
jaką zaciągnęło od państwa, wynosiłoby to pół 
miliona franków w każdorocznym budżecie. Jeżeli 
się do tego doda stratę, jaką miasto poniesie 
wskutek należytości pobieranych od zamiany na 
złoto (a złotem musi wypłacać swoich wierzycieli), 
nie można wątpić, że dochody miasta uszczuplone 
będą najmniej o dwieście do trzysta tysięcy fran- 
ków rocznie. Przytem wszystkiem miasto odstą- 
piło raz na zawsze rządowi wszelkie dochody 
z akcyzy. Nie pomylę się twierdząc, że wobec ta- 
kiego stanu rzeczy deficyt roczny Rzymu będzie 
wynosił około milion franków. Jak temu zaradzi 
municypalność ? Naturalnie rozpisaniem miejskich 
podatków. Kontrybueaci jednak są już tak na 
wszystkie strony opodatkowani, że choćby nawet 
przez patryotyczną ofiarność chcieli, nie są w sta- 
nie więcej płacić na sprawy publiczne. Z tej stro- 
ny zatem trudno oczekiwać jakiejkolwiek pozyty- 
wnej pomocy. Jakież więc w takim razie zostanie 
wyjście? Mówioue, że należytości od majątku ru- 
chomego odliczane będą wierzycielom, ale w se- 
macie zaoponowano przeciwko temu bardzo enes: 
gicznie, a p. Sonnino złożył deklaracyę (niejasną 
wprawdzie i zagmatwaną), z której można wnio- 
skować, że w podobnych wypadkach wszystkie 
ciężary ponosić będzie miasto. Sprawa ta jest 
przedmiotem powszechnego zainteresowania się 
w całym Rzymie; prezydent miasta odbył już 
kilka konferencyj z p. Crispim, który podobno o- 
kazał uprzedzającą życzliwość. To jednak nie 
wystarcza. Nie wystarcza do tego stopnia, że pre- 
zydent miasta głośno mówi o swojej dymisyi, 
w razie, gdyby na nowo miała być zachwiana 
równowaga budżetowa, osiągnięta kosztem tylu 
ofiar. Czy rząd tą grożbą da się wzruszyć, trudno 
przewidzieć. W każdym razie jest rzeczą pewną, 
że Rzym jest przez rząd włoski tak obciążony, 


jak żadne inne miasto na świecie; ile razy cho- 
dzi o zastosowanie jakiego przykrego zarządze- 
nia, zawsze wieczne miasto pada jego ofiarą. 

Tymczasem sesya parlamentarna została zam- 
knięta, a utrzymują, że nowa sesya nie zostanie 
zwołana tak prędko. Mieliśmy sposobność przeko- 
nać się, że p. Orispi dotrzymał słowa; po uchwa- 
leniu ustawy przeciwko anarchistom i po rozpro- 
szeniu deputowanych, rząd włoski nadał ecequa- 
tur kilku biskupom. Co do formy, fakt ten poprze- 
dzony został interpelacyą w senacie, w gruncie 
rzeczy wszakże był już oddawna postanowiony. 
Niejednokrotnie prefekci zwracali uwagę p. Cri- 
spiego, że nieobsadzenie stolic biskupich w głó- 
wnych miastach rzymskich wpływa bardzo nie- 
bezpiecznie na usposobienie ludu. Tak więc już 
nawet rewolucyoniści przyszli do poznania, że nie 
można się obejść bez pomocy kapłana. Quantum 
mutatus ab illo. Znajdują się tacy, którzy z faktu 
udzielenia exequatur biorą asumpt do rozgłasza- 
nia, że wkrótce już katolicy włoscy wezmą udział 
w życiu parlamentarnem. Mogę was zapewnić, że 
do tej chwili nie się pod tym względem w dzi- 
siejszym stanie rzeczy nie zmieniło. Rozszerzana 
pogłoska jest tylko stałą zwrotką, zjawiającą się 
od czasu do czasu, tak samo jak fałszywe wia- 
domości o rzekomej chorobie Ojca św., którego 
zdrowie, dzięki Bogu, nie do życzenia nie pozo- 
stawia. 

Kiedy już wspomnieliśmy o Ojcu św., trzeba 
zwrócić na to uwagę, że w niektórych sferach 
austryackich fałszywe wyciągano wnioski z ogło- 
szonego listu Papieskiego do kardynała Schön- 
borna. Utrzymywano mianowicie, jakoby Ojciec św. 
zatwierdzał bez zastrzeżeń obecne ustawodawstwo 
szkolne w Austryi. Naturalnie wniosek to z gruntu 
tendencyjny. Papież chciał tylko pochwalić pewne 
ustępy z oświadczeń ministra oświaty i wyznań, 
ten naprzykład, że autonomia Kościoła i państwa 
nie prowadzi wcale do rozdziału pomiędzy temi 
władzami, ani do wzajemnej obojętności, lecz że 
przeciwnie, przeznaczeniem jest Kościoła i pań- 
stwa wzajemnie się wspierać. O ustawodawstwie 
szkolnem nie było w liście mowy, a jest rzeczą 
nieuczciwą nadawać słowom papieskim znaczenie, 
jakiego wcale w nich niema. Zresztą w teraźniej- 
szym biegu rzeczy obecne ustawodawstwa szkolne 
w Europie w ogóle będą musiały uledz wielkim 
modyfikacyom, a doprowadzą do tego nie kapłani, 
ale anarchiści, którzy uwzięli się dowieść światu, 
ile słuszności ma Ojciec św., potępiając szkołę 
świecką i ateistyczną. 

Kończąc mój list zaznaczyć winienem, że zdo- 
bycie Kassali wcale nie wywołało we Włoszech 
entuzyazmu. Polityka afrykańska całkowicie się 
już przeżyła; przestano jej ufać. Ze zdobycia Kas- 


którzy wid: 


ieszyć się jedynie katolicy włoscy, p 
niem zrządzenie Opatrzności dla 


w | 
większego wzmocnienia Chrześciaństwa w Afryce.  . 
Bardzo być może, że Ojciec św. już niebawem 


napisze coś w tym przedmiocie. 


Karawełow. 


(1) Od chwili upadku Stambułowa otwierają się 
w Bałgaryi „pobielane groby.* Nagle zjawił się 
tam na widowni, wskrzeszony za pomocą inter- 
viewów dzienników rosyjskich, cały zastęp ludzi, 
których polityczna karyera zdawała się raz na 
zawsze skończoną. Nie dziw, że także zapomniany 


Nowy tom poezyj. 


(Poezye Kazimierza Tetmajera. Serya II. Sfinks. 
Fantazya dramatyczna). 


JEENE 
(Dokończenie). 


Pessymizm jednak ma to za wymówkę, że jest stale 
modny, anarchizm zaś jest co najmniej aktualny. 
Co natomiast nie jest ani modne, ani ładne w poe- 
zyach p. Tetmajera, to brak uszanowania dla re- 
ligii. Wiara i religijność poety lub jego niewiara 
i niereligijność mogą krytyka cieszyć lub smucić, 
ale nie wolno mu wdzierać się ostatecznie w naj- 
delikatniejsze sprawy sumienia, które nie do nie- 
go należą, choćby mu się nawet zdawało, że ta 
niereligijność jest tylko sztneznem pozowaniem 
chłopca, pozostającego pod złym ka kota i w złem 
towarzystwie. Wolno i trzeba wszakże zaznaczyć 
niesmak, jaki budzić muszą szyderstwa z tego, 
z czego szydzić nie godzi się, choćby już przez 
poczucie, jeżeli nie poetycznego , to przynajmniej 
zwyczajnego w życiu taktu. Koncept w wierszu 
p. t „Koniec wieku“ albo użycie słów modlitwy 
Pańskiej w „Hymnie do Nirwany,* zgorszą wielu, 
a spodobają się tym tylko, o których pochwałę 
doprawdy nawet p. Tetmajer niema się po co tak 
bardzo ubiegać. Gdyby p. Tetmajer był czystym 
dekadentem i gdyby naprawdę był z gruntu nie- 
religijny, miałby przynajmniej za wymówkę, że 
według kanonu literatury chwili bieżącej „jedynym 
jego obowiązkiem i jedynem jego prawem jest 
własna radość jego,* jeśliby zwłaszcza tej radości 
szukał w demonstrowaniu. tak jaskrawem swojej 
niechęci dla religii; ale nie, p. Tetmajer uważa 
się za bojownika jakichś idei i jakiejś sprawy. 
Sam siebie zalicza w poczet walezących „po to, 
aby głodnej hydrze swej dumy rzucić jak ścierwo 
zdobycze.* IRA 

A byłoby mu łatwo hydrę tę rzeczywiście nar 
karmić, gdyby szukał tryumiów tylko tam, gdzie 
je wyłącznie może znaleść, a więc na polu czy- 
stej, subjektywnej poezyi. 


Idzie na pola, idzie na bory, 

Na łąki i na sady, 
Na sine wody, na śnieżne góry, 

Na miesiąc idzie blady. i 
Idzie w niezmierną otchłań wszechówiata 


Zkąd blask dróg mlecznych prószy, 
Idzie błękitna, cicha, skrzydlata 
Muzyka mojej duszy, 


Tej pięknej obietnicy trzeba dotrzymać i nie 
mącić symfonii zgrzytami, które nic nie mają 
wspólnego ani z błękitem, ani z ciszą, ani z u- 
skrzydleniem. Gdyby nie te zgrzyty, mielibyśmy 
z drugiej seryi poezyj p. Tetmajera książkę, peł: 
ną rzadkich uroków. Przenika ją szum tego hal- 
nego wiatru, co otarty o orle skrzydła i o limby 
schylone nad urwiskiem, przelatywał ponad koły- 
ską poety: przenika ją i ten „szał tęsknot do or- 
lej swobody“ i „ta zaduma limb, co się — ciszą 
wielką objęte — w pustce kołyszą“; jest w niej 
senność letnich wieczorów i kołysanie się szmeru 
cichych i dalekich rzek; jest pożar słońca, ocean 
róż, płomienny zachwyt zmysłów ; jest wielka ża- 
łobą smutku i wielka duma serca; jest wreszcie 
uwielbienie i kult tajemniczości i nieskończoności 
morza , jakiegoś morza snów, marzeń, fantazyi. 

tym swoim fantastycznym, na pół misty- 
cznym oceanie kocha się poeta stokroć bardziej, 
niż w swoich Ledach i Beatryczach. 


Zda mi się, że z za krańców twych błysną mi zorze 
Różowiąc siną falę gdzieś na świata zrębie 

I że powiodą mewy, okrętów gołębie, 

Myśli me tam, daleko, przez wodne bezdroże. 

O morze! Jakże często zda mi się, że łowię 
Uchem szum twych ogromnych wód i w tej muzyce 
Słyszę mistycznych epok głuche tajemnice, 

O morze! Jakże często zda mi się, że płynę 
Przez twoją senną, ciemno błękitną głębinę 

Kędyś w: nieskończoności nęcące pustkowie... 


Chciałbym zacytować i wspaniałą balladę „Wi- 
dziadło* i przepyszny wiersz „Albatros“, i wszy- 
stkie trzy sonety „Nieskończoność*, ale przypomi- 
nam sobie na czas, że nie wolno mi cytować za 
dużo. Odsyłam więc do książki, w której są te 
klejnoty zamknięte. 

Ale nie mogę zato powstrzymać się, żeby nie 
przytoczyć wiersza, który da drobny przykład, ja- 
kie p. Tetmajer odbiera wrażenia z niewyśnionych 
ale już rzeczywistych obrazów i jak je zaklina 
w harmonię słów. Pod tym względem cały cykl 
Z Tatr jest pełen pereł poezyi, zwłaszcza zaś 
trzy pierwsze obrazy: „Widok ze Świniey do do- 
liny Wierchcichej*, „W Białem*, „W lesie“. Oto 
ostatni z nich; nie dlatego że najpiękniejszy, ale 
dlatego że najkrótszy. 


Wolno i sennie chodzą 
Po jasnem tle błękitu 
Złocisto-białe chmarki 
Z połyskiem aksamitu. 


Niekiedy się zasrebrzy 
Pod słońca blask z ukosa 
Jaskółka śmigła, czarna 
Sunąca przez niebiosa, 


Po łące cichej, jasnej 
W srebrne objętej ramy 
Przez opalowy strumień 
Złote się kładą plamy, 


Szmaragdem słońce błyska 
Na ciemnej drzew” zieleni 
Lub przez konary rzuca 
Ognistych pęk promieni. 


Po niebie i po lesie 

Po łąk zielonym łanie 
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błękitne zadumanie. 


Te czyste tony mącą się nieco, skoro p. Tet- 
majer uderzy w struny poezyi egotycznej i opo- 
wiada nam o cierpieniach, nieszczęściach, namięt- 
nościach i złamaniu swego życia. Mimo, iż sam 
ku sobie zwraca wspaniały wykrzyknik: „O serce! 
bądźże na skargę za dumne!“ skarży się silnie 
i głośno, a zawsze z pewnym patosem i przesadą. 
Są wprawdzie rzadkie chwile, w których zapytuje: 
„czemu kląć mi więcej trzeba: czy życiu memu, 
czy mej wyobrażni?“ ale ostatecznie kończy się 
na wyrzekaniu, że albo wszystkie rzeczy ziem- 
skie bród kala i cała ziemia jest błotem, albo 
też jest świat inny, czystszy i piękniejszy, „a tylko 
mnie doń nie otwarto wrót!* Młodość swoją wyo- 
braża poeta, jako grób, na którym stoi wykuty 
posąg z ciemnego kamienia: 


Ręce ma na krzyż założone obie 
I głowę na pierś posępnie schyloną 
I ust bolesne, gryzące skrzywienia. 


On sam jest wogóle jak „okręt z kotwicą ur- 
waną, gnany wiatrem po szerokiem morzu, w prze- 
strzeń pustą, chmurną, ołowianą;* żyje życiem 
sprzecznem ze swoją naturą i daremnie starałby 
się opleść swój byt szczęściem, „bo sadzić 
limby na bagnach daremno i darmo sadzić na 


tylko żałoba smutku i duma niepohamowana bo-]otrzymywane zeń wrażenia doskonale subtylizować A | 


leści. Kiedy w Sfinksie zdaje się Annie, że otacza 
ją wielka fala dźwięków, ona mówi o tej cichej 
muzyce swojej duszy, że „nęcąca jest, jak życie, 
mocna jak Śmierć: * taka sama muzyka zdaje się 
otaczać poetę w chwilach jego tworzenia. Więc 
naprzemian wyrywają mu się z ust modlitwy do 
nirwany i hymny na cześć miłości, więc ku uro- 
komi upojeniom życia zmysłów wyciąga ramiona, 
podczas gdy rozpacz rzeczywista czy urojona, 
w każdym razie nie mniej boląca, gra ma w du- 
szy symfonię śmierci i zwątpienia. 

A jaka jest geneza podobnego stanu psychiczne- 
go? Czy to prawda, że poeta, w którym kipi mło- 
dość i życie, na tak posępną nastrojony jest nutę 
nie przez zwykłą romantykom byrońską pozę, ale 
rzeczywiście przez to, że mu „wiele i nędznie 
umarło?* Nie mamy prawa mówić: nie, choć nie 
bez racyi czytamy gdzieindziej w poezyach pana 
Tetmajera: 


Dawniej się trzeba było zużyć, przeżyć, 

By przestąć kochać, podziwiać i wierzyć, 
Dziś — pierwsze nasze myśli są zwątpieniem, 
Nudą, szyderstwem, wstrętem i przeczeniem. 


Otóż bodaj czy nie takie właśnie pierwsze echo- 
we tylko myśli przed sobą mamy. To też dziwną 
jest dysproporcya pomiędzy tą treścią a potęgą 
lirycznego słowa, w jaką jest przyodziana. Jedyny 
to w swoim rodzaju przykład i pod wieloma wzglę- 
dami bardzo ciekawy. Pomimo wszystkiego -bo- 
wiem, co na karb poetycznego stylu położyć trze- 
ba, jest p. Tetmajer w istocie już przedstawicie- 
lem najmłodszego pokolenia. Nie trzeba myśleć 
tak jak p. Tetmajer, że tylko ono było „bez wio- 
sennego w wiośnie życia nieba*; tylko, że ono 
odczuwa to głębiej, silniej i szezerzej, bo już ma 
więcej uczucia i więcej wyobraźni, niż poprzednicy 
pełni chłodu, trzeźwości i deklamacyi. Więc dla- 
tego p. Tetmajer, pomimo iż naśladuje romanty- 
ków, pomimo iż pozostało mu w umyśle mnóstwo 
śladów naturalistycznego zwrotu w filozofii i lite- 
raturze, na którym się kształcił, pomimo iż z sym- 
bolistów bierze to, co mu się wydaje być pięknem, 
pomimo to wszystko, a może właśnie dlatego ma 
już pewną poetyczną i literacką indywidnalność: 
skoro te wszystkie czynniki zleją się z sobą w je- 
dnolitą całość, będziemy mieli poetę rozumiejące- 
go, że niema wielkiej poezyi bez wielkiej wyobra- 


granitach róże.“ Doszło do tego, że „ma serce, ale | źni i wielkich uczuć, patrzącego przytem otwartemi 
martwe, w piersi, jako w grobie,“ mieszka w uim| oczami na Świat zewnętrzny i umiejącego wreszcie 


i w umysły swoich słuchaczy je przenosić. Ta ró- 


wnowaga jest zapewne ideałem prawdziwej poezyi 


przyszłości, a więc takiej, jaką była zawsze, kie- 
dy była nalepszą. 
Nie o wszystkiem mieliśmy sposobność wspo- 


mnieć, co w tomie p. Tetmajera odznacza się kę 


rzadką pięknością poetyczną. Zeby już skończyć, 
wymieńmy pokrótce co najgłówniejsze. Socyali- 


styczny wiersz Nowy rok jest znakomity stylem E 


i wysłowieniem: szkoda nawet, że gdzieindziej nie 


zawsze spotyka się u p. Tetmajera równie wspa- 
niały i równie staranny, równie jednolity tok wiersza. 


Dwa ustępy z Exodus, z których jeden drukowa- 


ny był niegdyś w Czasie, mogłyby stanowić ozdo- ; 


bę Melodyj biblijnych Ujejskiego: przeładowanie 
obrazów jest umyślne, efektowne i wyborne. Kovi- 


va larte powinno się stać ulubioną i tradycyjnie — 


przekazywaną pieśnią. Narodziny Afrodyty i Na- 
rodziny Wiosny nie ustępują pięknością j aR: 


starożytnym Asnyka. List Hanusi w przepysznych 
oktawach dyalektem górali tatrzańskich jest żar- — 
tem i wybrykiem, na jaki pozwolić sobie może 
tylko wyjątkowo pewny siebie talent. W dytyram- 


bie na cześć Mickiewicza znać natchnienie rzeczy- 
wiste i silne, czego nie można powiedzieć o nie- 


poślednich zresztą kantatach, uwieńczonych swo- 


jego czasu na konkursie. Zamyślenia wreszcie 
i Preludya niewyczerpane stanowią kopalnie 


skarbów bardzo szlachetnej poezyi, zwłaszcza zaś. 


Zamyślenia, bo w Preludya wkradło się niejedno, 


coby można było bez szkody i bez żalu opuścić. 
Ktoś, co ma prawo do literackich wyroków, po- 

wiedzieć miał, że od czasu drugiego tomu Asnyka, 

tom p. Tetmajera jest pierwszym zbiorem poezyj, 


w którym się znajduje tyle piękności. Jest w tem 
może trochę przesady i dużo krzywdy dla trze- 
ciego tomu p. Asnyka i dla wszystkich tomów 


pani Konopnickiej. Ale z takiem zastrzeżeniem — 
można się chyba na to zgodzić; a przecież tom 
ten, to zadatek dopiero i nie jak tylko zadatek. 
Myśli powinny dojrzeć, wrażenia się skupić, talent — 


opanować się wszechwładnie. Jeśli pierwszemi wy- 


stąpieniami budzi się tyle nadziei, nietylko nie 


powinno się, ale i nie wolno ich zawieść. 


K. E. 
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od 8 lat Karawełow, z celi więziennej odezwał | czali się wybryków. Ale myśmy je doskonale ro- 
się w tym chórze upiorów. Były prezes gabinetu, | zumieli i dlatego naaczyliśmy się pogardzać nimi.“ 
przesiadujący od lat 3 w więzieniu, jest niewąt-| Słowem, wytworzyła się pomiędzy Rosyą a Buł- 
pliwie ciekawem zjawiskiem. Bo chociaż także|garyą sytuacya jasna, naprężona, nieprzyjazna, 
w starszych państwach teraz dość często słyszymy |ale, dzięki swej jasności, mniej niebezpieczna, niż 
© procesach ministrów, przeważa jednak owa po |to clair obscure, które zapanowało od chwili u- 
po lityczna teorya, którą sformułował Laboulaye w sło-| padku Stambułowa i które, pomimo najuczciw- 
wach: „Jedynym trybunałem, przed którym powi-|szych usiłowań teraźniejszego gabinetu, coraz to 
nien być wytoczony proces b. ministrowi, jest po-|więcej zaciemnia rzeczywistą sytuacyę w miarę 
tomność.* Skazani sądownie i przesiadujący w wię- | podobnych wynurzeń, jak te, które wygłosił Ka- 

44 zieniu ministrowie, należą więc do rzadkich wy- | rawełow. 
E jątków. Ze taki skazany minister może w więzie-| Oczywiście domyślał się on, że w Rosyi pre- 
„IB nin przyjmować obcych korespondentów i rozwi- |tensya przyczyniemia się do przeprowadzenia pro- 
4 jać przed nimi swój program polityczny — jak to | gramu pabbułgarskiego może napotka na opór. 
+4 świeżo uczynił Petko Karawełow wobec kores | Ale p. Karawełow doskonale wie, którą stronę 
trzeba poruszyć, aby w Rosyi zarekomendować 
najmniej popularne kombinacye. Uderzył więc 
gwałtownie na — Austro-Węgry, czyniąc im naj- 
dziwacznejsze z punktu widzenia bułgarskiego 
zarzuty, a nawet odświeżając dawno zapomniany, 
rzekomy plan austryackiego marszu aż do Salo- 
niki. P. Karawełow szumnie zapewnia, że on na 
ten marsz nigdy nie pozwoli! W tej pozie były 
prezes gabinetu, ogłaszający z celi więziennej pro- 
gram, staje się nader podobnym do kawalera 
„Smutnej postaci“ z La Manchy w chwili, gdy 
tenże przypuszcza fatalny atak ną wiatraki, które 
mu wybujała lekturą głupich romansów wyobra- 
źnia wystawiła jako olbrzymów-czarnoksiężników. 


3 pondenta Nowoje Wremia — to już właściwość 
E- wyłącznie bułgarska. 

Skorzystał z niej bardzo obficie. P. Karawełow 
nasamprzód oświadczył korespondentowi rosyjskie- 
mu, że nie myśli wcale o krześle ministra, co 
w ustach więźnia nie sprawia wrażenia zbytniej 
"3 skromności; następnie dodał, że mu dobrze w o- 
pozycyi. „Walka — to mój żywioł, mój żywot! 
Nadto, kto się znajduje w opozycyi, nie jest o- 
barczony żadną odpowiedzialnością.* 

3 W ustach b. prezesa gabinetu są to wynurzenia 
A znaczące. W jako tako normalnych stosunkach 

opozycya jest środkiem, za pomocą którego mąż 

stanu dobija się władzy, aby przeprowadzić za- 

sady, które uważa za zbawienne dla kraju. Taki, 
44 rzeczywisty mąż stanu nie obawia się nigdy od- 
ZĘ powiedzialności, bo jest mocno przekonany, że od- 
tz daje prawdziwe usługi krajowi. Nadto, jako tako 
zal poważny i sumiennny przywódca opozycyi, rozu- 
mie doskonale, że chociaż nie jest ministrem, je- 
dnak cięży na nim wielka odpowiedzialność, je- 
Ja żeli nie formalna, to moralna. Bo w opozycyi za- 
równo można się przysłużyć krajowi, względnie 
narazić jego dobro na szwank, jąk piastując wła- 
dzę. O tych prawdach, których wygłaszanie 
w normalnych, europejskich stosunkach może ucho- 
dzić za pleonazm, p. Petko Karawełow snać nie 
posiada żadnego wyobrażenia. 

Dla niego opozycya nie jest środkiem przysłu- 
żenia się krajowi, lecz sprawą temperamentu, spor- 
tem, rozrywką, z którą mu „dobrze.* Takim Kara 
wełow był zawsze, tylko że dawniej bardzo chę- 
tnie przyjmował tekę ministra. Zresztą nie zmie- 
nił się, nie ustatkował, nie wytrzeźwiał, nie spo- 
ważniał — nawet w ciszy celi więziennej. Ko- 
respondenta rosyjskiego uderzyła nadzwyczajnie 
żywość temperamentu Karawełowa; opowiada, o 
nim, że kaźda kontrądykcya oburza go, że wtedy 
wpada w słowo, zacina pięści, i zdaje się być go- 
towym rozszarpać interlokutora. Tak samo opisy- 
wano charakter Karawełowa w roku 1884: „Ce- 
chuje go nadzwyczajna, ekscentryczna ruchliwość, 
na ulicy Zofii zdaleka go poznać można po ży- 
wem machaniu rękami.“ Inny obserwator zau- 
waża o ówczesnym prezesie gabinetu bułgarskie- 
g0: „Najlżejszy opór, najskromniejsza nagana 
wprawia go w istny szał, a przy jego niskim 
charakterze, nie zadziwia, że kto raz ściągnął na 
siebie jego niechęć, temu na zawsze przysięga 
zemstę.“ 

Bardzo słusznie nazwano Karawełowa „mięsza- 
ning o ema demokraty i rosyjskiego czyno- 
wnika.* Ilekroć dzierżył władzę, nie wabał się 
użyć najbrutalniejszych środków przeciwko swym 
przeciwnikom politycznym, ilekroć znajdował się 
w opozycyi, popisywał się najradykalniejszymi fra- 
zesami i zawsze gotów był uciec się do najdo- 
sadniejszych manewrów. Jedynie wrodzone tchó- 
rzostwo wstrzymywało go od dopuszczenia się 
gwałtu. Gdy ks. Aleksander zawiesił w roku 1881 
konstytucyę, p. Karawełow spiesznie opuścił Buł- 
garyę i przeniósł się do Rumelii, gdzie został 
burmistrzem Płowdiwa. Wtedy opozycya przeciwko 
księciu nie wydawała mu się ponętną rozrywką. 
Jako prezes gabinetu w roku 1886 spiskował 
z ajeptami rosyjskimi przeciwko ks. Aleksandro- 
wi, wiedział doskonale o przygotowującym się za- 
machu, a jeżeli w nim nie wziął czynnego udzia- 
łu, to jedynie dlatego, ponieważ nie był pewnym, 
czy się uda. Był więc tchórzliwym i ostrożniej- 
szym od Zankowa, Grujewa, Benderewa i t. p., 
ale w dwalicowości jeszcze ich przewyższał. 

Oto „mąż stanu“, który pospieszył objawić 
światu [swój nowy program polityczny. — Co do 
spraw wewnętrznych — Karawełow żąda demo- 
kracyi, opartej na włościanach, których uważa 
jako jedyny samodzielny i zaufania godny żywioł 
kraju. Ze dla narodu, który się właściwie składa 
z samych włościan, nie posiada szlachty i zaczy- 
na dopiero wytwarzać z siebie stan mieszczański, 
tylko demokratyczny ustrój jest możliwy, nie u- 
lega wątpliwości; zachodzi tylko pytanie, czy de- 
mokratyzm Karawełowa zdolny pogodzić się z za- 
sądą rządów księcia dziedzicznego? — Sposób, 
_ w jaki intrygował i spiskował przeciwko pier- 
wszemu księciu, nie zachęci z pewnością księcia 
Ferdynanda do wystawienia dynastycznych uczać 

wełowa na próbę. 

Po prostu naiwnie wynurzył ng b. prezes ga- 
binetu o polityce zagranicznej. Domaga się on 
Macedonii, odstąpionej w traktacie berlińskim Ru- 
munii, Dobrudży i serbskiego Pirotu, a zatem 
z celi więziennej wydaje wojnę naraz Turcyi, Ru- 
munii, Serbii i Grecyi, (która także rości sobie 
pretensye do Macedonii). I nibyto przypuszcza, 
że Rosya przyczyni się do urzeczywistnienia tego 
„ideału *, zadawalniając się azyatycką częścią 
Turcyi, gdy Carogród stanie się wolnem miastem. 
Takie śmiałe korektury politycznej karty euro- 
' pejskiej zazwyczaj stanowią zabawkę początkują- 
cych polityków. Że niemi popisuje się coram pu- 
blico b. prezes gabinetu, którego w r. 1888 po- 
_ chlebcy obdarowali tytułem Cavoura bułgarskiego, 
mogłoby zadziwiać, gdyby te wynurzenia istotnie 
_ wynikały z samej naiwności. Ale rzeczywiście tak 

_ nie jest. ' 
= P. Karawełow doskonale wie, na jakie prze- 

_ szkody napotkać musiałby ten program panbuł- 
= garski. Ale wygłasza go do naiwnych, nie obe- 

' znańych dokładnie ze stosunkami, międzynarodo- 
= wymi i dlatego gotowych uwierzyć w możliwość 
= tej kombinacyi, która się tak bardzo uśmie- 
= cha szowinizmowi narodowemu. — Jest to spo- 
= sób podburzania mas przeciwko dzisiejszemu 
rządowi, który nie obiecuje tak pięknych rzeczy, 
a zarazem popchnięcie ponownie narodu bulgar- 
skiego na tory rusofilizmu ze spekulacyi, rozpo- 
= wszechnienie wśród tego narodu nadziei, że opie- 
= kunka Rosya spełni jego najprzesadniejsze żąda- 
_ nia. — Oto cel na pozór tak naiwnych wynurzeń 
= Karawełowa o wielkich narodowych ideałach. 
Stambułow oświadczył pewnemu zagranicznemu 
korespondentowi: „Rosyanie traktowali nas jako 
dzieci; wobec dzieci czasem dorośli dopuszczają 
się różnych wybryków, sądząc, że dzieci tego nie 
rozumieją. Tak też wobec nas Rosyanie dopusz- 


Ministrowie węgierscy na wystawie. 


Lwów 7 sierpnia. 


(X) Dziś przybyła do nas pociągiem od Stryja, 
zdawna zapowiadana nie oficyalna wycieczka wę- 
gierska. 

W trzech salonowych wagonach kolei węgier- 
skiej przyjechało 12 osób, między temi: minister- 
prezydent Wekerle, minister Lukacs, minister Kro- 
acyi Jossipovies, radca ministeryaloy i prezydent 
dyrekcyi monopolu tytoniowego Griiazenstein, radca 
sekcyjny Popovics, nadżupan komitatu beregskiego 
hr. Lonyay, redaktor Nemzeta Odóa-Gajśri, reda- 
ktor Budapesti Hirlapa Berenyi, redaktor Magyar 
Hirlapa Brody, jeden z redaktorów Magyar Or- 
szaga Ryszard Mandowsky i kilka innych wy- 
bitaych osobistości. 

Ponieważ wszelkie oficyalne przyjęcia z góry 
były wykluczone, przeto oczekiwał gości na dworcu 
tylko dyrektor wystawy Dr Marchwicki, oraz gro- 
no tutejszych dziennikarzy i korespondentów pism 
zagranicznych i wcale liczna publiczność, która 
pospieszyła obaczyć i powitać gości zaraz na 
wstępie do naszego miasta. 

Gdy pociąg zajechał na peron, wszyscy pospie- 
szyli przed wagony salonowe i tu ugrupowali się 
w półkole, w środku którego stanął dyrektor 
Marchwicki. 

W tejże chwili poczęli wysiadać goście, a zgro- 
madzona na dworcu publiczność powitała ich okrzy- 
kiem: Eljen! 

Z trzeciego wagonu salonowego wysiadł prezy- 
dent gabinetu węgierskiego Dr Wekerle. Postać 
to na pierwszy rzut oka zwracająca uwagę. Wy- 
soki, barczysty, z twarzą poczeiwie, możnaby rzec, 
jowialnie uśmiechniętą, wygoloną dokoła, z wy- 
jątkiem małych bakenbardzików, wydaje się 
w pierwszej chwili raczej bankierem, lub typo- 
wym mieszezaninem średniej zamożności, aniżeli 
prezydentem ministrów. 

Zarówno prezydent Wekerle, jak wszyscy to- 
warzysze jego, ubrani są w strojach podróżnych. 

Przybyłych powitał kilku słowami dyrektor 
Marchwieki. Odpowiedział mu serdecznie pre- 
zydent Dr Wekerle i zaraz przez poczekalnię 
I klasy udali się wszyscy przez dworzec, gdzie 
wsiedli do czekających już prywatnych powozów 
i fiakrów parokonnych. 

Goście udali się do hotelu „Imperial,“ w któ- 
rym przez czas swego pobytu we Lwowie za- 
mieszkają. 

Po krótkim wypoczynku rozpoczęli składanie 
wizyt. Bilety wizytowe zostawili u namiestnika 
br. Badeniego, u prezesa wystawy ks, Sapiehy, 
marszałka krajowego ks. Eustachego Sanguszki, 
u prezesa Chamca, u wiceprezesów wystawy hr. 
Stanisława Badeniego, p. Augusta Głorayskiego 
i u dyrektora wystawy Dra Marchwickiego. 

Po godzinie 5 po południu przybyli na wysta- 
wę. Przed główną bramą, prowadzącą na wysta- 
wę, powiewa dziś na cześć gości flaga o barwach 
węgierskich. 

U wejścia na wystawę powitali ich członkowie 
dyrekcyi wystawy: Stanisław hr. Badeni, August 
Gorayski, Mikolasch i sekretarz wystawy 
Zieliński. Nastąpiły powitania i przedstawie- 
nia, poczem zaraz rozpoczęto zwiedzanie wystawy 
od pawilonu przemysłowego. Tutaj oprowadzali 
gości członkowie dyrekcyi. Pomimo krótkości czasu 
oglądali uczestnicy wycieczki wszystko szczegó- 
łowo, wyrażając się bardzo pochlebnie o naszym 
przemyśle. Szczególnie podobały im się kilimki 
i meble. 

Następnie udano się do Panoramy, która go- 
ściom nadzwyczajnie się podobała. Jako charakte- 
rystyczny szczegół należy podnieść wyrażenie się 
Wekerlego. Powiedział on między innemi : „Węgrzy, 
którzy już mieli sposobność zwiedzić wystawę 
waszą, opowiadali mi cuda o Panoramie — to je- 
dnak, co widzę w tej chwili, przechodzi o wiele 
najśmielsze moje oczekiwania, jakkolwiek mogę 
o sobie powiedzieć, że mam bardzo bujną fan- 
tazyę.* 

W Panoramie oprowadzał i objaśniał gości dy- 
rektor Zgórski. 

Następnie udano się do pałacu sztuki, gdzie 
objaśnień udzielał p. Władysław Łoziński. Go- 
ście zabawili tutaj około pół godziny, wyrażając 
się z zachwytem o wystawie naszej sztuki. Przy 
sposobności zwiedzenia pałacu sztuki przyjrzeli 
się także z terasy przed pałacem sztuki przedzi- 
wnemu widokowi na miasto, jaki się ztąd przed- 
stawia. 

Następnie zwiedzili jeszcze pawilon architektury 
i pawilon Andrzeja hr. Potockiego. 

Po godzinie 7 udali się na obiad do restaura- 
cyi francuskiej Gerarda, gdzie niebawem pojawił 
się też p. Namiestnik hr. Badeni, który bardzo 
serdecznie powitał gości. 


Juliusz Simon o cesarzu Wilhelmie. 


Od dłuższego już czasu opinia publiczna we 
Francyi i w Niemczech zajmuje się żywo arty- 
kułem, który sędziwy francuski publicysta i aka- 
demik Juliusz Simon napisał o ostatnim pobycie 
swoim w Berlinie i o wizycie u cesarza Wilhelma. 
Artykuł ten ukaże się w całości w najbliższym 
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numerze Revue de Paris; tymczasem ogłosił już 
Simon w Journal des Débats wyciąg, który wszyst 
kie dzienniki francuskie i niefraneuskie skwapli- 
wie powtarzają, chociaż właściwie jest to wiązan- 
ka wrażeń osobistych. Wrażenia te zarówno ze 
względu na to, kto je spisał, jak ze względu na 
to, kogo się tyczą, zasługują istotnie na uwagę. 

Juliusz Simon kreśli między inuemi sylwetkę 
cesarza Wilhelma. Gdybym — powiada autor — 
spotkał cesarza, nie wiedząc kim jest, wziąłbym 
go za młodego dzielnego oficera. Twarz przyje: 
mna, jej wyraz uprzejmy i uprzedzający; włosy 
szatyna mają złotawy odcień. Cera twarzy mało 
ożywiona; przypomina mi on poniekąd szlachcica 
normandzkiego, który posiada humor i wesołość. 
Jeżeli mam powiedzieć wszystko, to sądzę, że 
poza tą uprzejmą powierzchownością zdaje się u- 
krywać coś, co wskazuje, iż nieprzyjemnie byłoby 
w jakiejś poważniejszej sprawie być z nim innego 
zdania. Być może, iż myśl ta przyszła mi dlatego, 
że znałem właściwości cesarza; ale jestem prze- 
konany, iż wniosek ten wynikł z dokładnej ob 
serwacyi osoby i fizyognomii. 

Cesarz Wilhelm mówi po francusku z wielką 
łatwością, czysto, bez żadnego obcego akcentu. 
Tym, który z nas dwóch mówił czyściej — za- 
pewnia Simon -- był z pewnością cesarz, gdyż 
ja zachowałem zawsze nieco akcentu bretońskie- 
go, podczas gdy cesarz mówi jak prawdziwy Pa- 
ryżanin. Monarcha pytał mnie z uśmiechem, jak 
oceniam jego wymowę. — „Wasza cesarska mość 
mówi jak Paryżanin* — odparłem. — „Niema 
w tem nie dziwnego; miałem przyjaciela, który 
przez dziesięć lat był moim nauczycielem, a jest 
to Paryżanin i purysta językowy. Zatem nie sły- 
szałeś pan z ust moich żadnej herezyi języko- 
wej?* — „Jedną, jedyną — odpowiedziałem — 
(jestem nietylko akademikiem, lecz i członkiem 
komisyi Słownika Akademii), Zauważyłem, że 
słowa moje zaniepokoiły cesarza. — „Cóż więc 
takiego powiedziałem ?* — „Wasza cesarska mość 
powiedziałeś, że zeszliśmy się tu pour godailler; 
godatller jest to wyraz francuski i znajduje się 
w słowniku Akademii, ale w samej Akademii i 
w salonach akademickich nie jest używany.* — 
„Będę o tem pamiętał. Ale czy to był jedyny 
mój błąd?“ 

Zapewniłem go, że tak jest i próbowałem wpro- 
wadzić cesarza na rozmowę polityczną, lecz usu- 
nął się z tej drogi z wielką zręcznością. 

Dwa razy tylko powiodło się Simonowi skłonić 
cesarza do zabrania głosu w sprawie pośrednio 
przynajmniej politycznej, Rozmowa toczyła się o 
wojnie w ogólności. „Od czasu mego wstąpienia 
na tron — rzekł cesarz — często się zastana- 
wiałem nad tem, i przyszedłem do przekonania, 
że w mojem położeniu, lepiej jest czynić ludziom 
dobrze, niż wzniecać w nich obawę.“ 

Inoym razem Juliusz Simon dotknął specyalnie 
kwestyi wojny trancusko-niemieckiej i nadmienił, 
że Francya jest w poważnej większości opinii 
usposobioną pokojowo. Na to rzekł cesarz: „Mó- 
wię z panem najzupełniej bezstronnie. Armia wa- 
sza pracowała dużo i zrobiła wielkie postępy. 
Jest ona gotową. dyby, co jest zresztą niemo- 
żliwe, armia wasza stanęła sama jedna przeciw 
niemieckiej, nikt nie mógłby przewidzieć wyniku 
walki. Z tego też względu każdego, ktoby parł 
Francyę lub Niemcy do wojny uważałbym za 
głupca albo za zbrodniarza.“ 

Oto wszystko, co w kwestyach politycznych po 
wiodło się Simonowi wydobyć od cesarza Wilhel- 
ma. Cesarz wtajemniczał go jeszcze w swe 080- 
biste upodobania i nadmienił, że po nad wszystko 
przekłada życie rodzinne. Literaturę współczesną 
francuską zna dobrze. W ciągu rozmowy wyra 
żał się pochlebnie o Ohnecie, natomiast nie taił 
autypatyi dla Zoli. Simon starał się bronić swego 
rodaka, podnosząc, iż Zola opowiada niezrówna- 
nie i że jest głębokim obserwatorem. Na to od- 
parł cesarz: Wiem, że ma wielkie zalety, ale nie 
im zawdzięcza swoje powodzenie, lecz brudom 
moralnym, którymi zatruwa pisma swoje. To wy 
obecnie lubicie i to was zachwyca, ale daje to 
cudzoziemcom prawo wydania ostrego sądu o wa- 
szym stanie moralnym. 


Kraków 8 sierpnia, 


— U Marsżałka krajowego ks. Eustachego San- 
guszki odbędzie się dnia 8 września na cześć Najj. 
Pana wieczór, na który rozesłano liczne zaproszenia. 

— Poufne zebranie Rady miejskiej odbyło się 
wczoraj po południu, a celem jego było porozumie- 
nie się co do przyjęcia w mieście naszem przejeżdża- 
jących na wystawę lwowską Węgrów. Ułożeniem pro- 
gramu przyjęcia zajmie się osobny komitet. Węgrzy 
przyjeżdżają do Krakowa dnia 12 b. m. o godz. 10 
rano, gdzie zabawią dwa dni, zwiedzając pamiątki 
naszego grodu; projektowaną jest także wycieczka 
do Wieliczki. 

— Od prof. Baudouin de Courtenay otrzymuje- 
my naątępujące pismo z prośbą o ogłoszenie: 

ie wiem, z jakiego powodu, dwu moich, chociaż 
bardzo krótkich „listów“, redakcya N. Reformy 
nie chciała wydrukować w ich dosłownem brzmie- 
bić ale podała je w omówieniu (Nr 178). Oto owe 
isty : 

1) Na członka rady nadzorczej Tow. „Szkoły lu- 
dowej* wybrano mnie (patrz Nr 160 N. Reformy), 
nie pytając mnie wcale o zgodę i pomimo, żenie by- 
łem wtedy nawet członkiem samego Towarzystwa. 
Oświadczam więc niniejszem, ze do rady nadzorczej 
Towarzystwa „Szkoły ludowej* nie należę, 

Kraków 6 sierpnia 1894. 

2) Na umieszczony w Nrze 177 N. Reformy z d. 
7 sierpnia r. b., a przeciwko mnie skierowany arty- 
kuł pt.: „W obronie prawdy“, jako też na jego dal- 
sze ciągi odpowiadać nie będę ; „doszedłem bowiem 
do przekonania, że ludzi, ukrywających się pod pła- 
szczykiem bezimienności, najlepiej jest zbywać mil- 
czeniem, 

Kraków 7 sierpnia 1894. 

J. Baudouin de Courtenay. 

— Z teatru. Jutro we czwartek artyści naszej 
trupy operowej wraz z panią Kasprowiczową, artystką 
opery lwowskiej, wykonają po raz ostatni Truba- 
dura. W piątek po raz pierwszy ujrzymy Pajace, 
operę w 2 aktach Leoncavallo. W operze tej główne 
partye odśpiewają pani Clarissa Cordier, pp. Włady- 
sław Paszkowski, Olszewski, Rybak i Jaroński. Oprócz 
Pajaców wystawiony będzie znany balet w 1 akcie 
z muzyką Karola Kurpińskiego Wesele w Ojcowie. 
Tańce układa p. Zaborski. > 

— Egzamina nauczycielskie dla szkół ludowych 
pospolitych i wydziałowych rozpoczną Się przed ko- 
misyą egzaminacyjną w Krakowie w dniu 17 wrze- 
śnia b. r. 


— Na wystawę Tow. przyj. sztuk pięknych na- 
deszły: Bryniarskiego „Kurza stopa na Wawelu ;* 
Dyrdonia „Portret mężczyzny;* Fałata „Wieś po- 
dolska,* akwarella; Łuskiny „Ostatni podpis;* Sa- 
skiego „Karciarze wiejscy * (odznaczony złotym me- 
dalem na tegorocznej wystawie w szkole sztuk pięk- 
nych) i „Krajobraz z okolic Sanoka;* Wielogłow- 
skiego „Niedźwiedź* i „Polowanie na dzika;* Wild- 
„W  rodzinnem 


stossera 
kole.* 


„Kwiaty,“  Wodzińskiego 


— W opruz z działu sztuki na wystawie 
„ Skrochowskiego (fejleton Czasu Nr 165) 

mylnie wydrukowano nazwisko Ireny Lerda, zamiast 
Ireny Serda (w miejscu, gdzie mowa o pastelach). 
— Zakupno obrazów. Hr. J. Milewski zakupił 
obrazy W. Wodzinowskiego: „Bratnie dusze,* oraz 
„Odpoczynek żniwiarzy,* z którego kopia przezna- 
czoną została na premię dla członków Tow. przyja- 
ciół sztuk pięknych w Krakowie za r. 1894, Zamó- 
wił także hr. Milewski własny portret autora powyż- 


lwowskiej 


szych obrazów do swej wspaniałej galeryi. 


— -Echo z pobytu Wielkopolan. W parku Dra 
Jordana imieniem nieobecnego prof. Jordana powitał 
Wielkopolan p. W. Głuzdek. Jedna z dziewczynek 
wygłosiła piękny wierszyk powitalny, a inna wrę- 
czyła p. Dobrowolskiemu bukiet, uwity z kwiatów 
rosnących w parku. — Po odśpiewaniu kilku pieśni 
przez dziatwę i po przemowie p. Dobrowolskiego, 
zaprosił p. Guzdek gości do zwiedzenia parku i do 
przypatrzenia się zabawom dziatwy. W dniu tym po- 
mimo gwałtownego wichru i deszczu, zgromadziły się 
w parku 4 zastępy chłopców i dwa zastępy dzie- 
wcząt. Najdłużej zatrzymali się goście przy boisku, 
na którem młodzież szkół średnich grała w piłkę 
nożną i przy błędniku, gdzie się bawiły dziewczynki. 
Gdy Wielkopolanie opuszczali park, pożegnała ich 
„ Wielkopolanie 
niech żyją!* na co odpowiedzieli Wielkopolanie także 
trzykrotnym okrzykiem: „Krakowianie niech żyją!" 

— Zebranie towarzyskie członków „Sokoła“ kra- 
kowskiego we wigilię imienin prezesa Dra Stycznia 


dziatwa trzykrotnym okrzykiem: 


odbędzie się jutro po godzinie 7 wieczorem. 


— Kancelaryę adwokacką otworzył Dr Franci- 
szek Kulczyński w Krakowie (przy ul. Grodzkiej, 


L. 48, I piętro). 


— Z kolei północnej otrzymujemy następujące 
doniesienie: Aby większemu napływowi pielgrzymów 
do Kalwaryi Zebrzydowskiej, a przez to i rozszerze- 
niu cholery zapobiedz, odwołuje się obwieszczeniem 
w maju 1894 roku ogłoszone wydawanie biletów do 
jazdy dla pielgrzymów po znacznie zniżonych cenach 
na czas od 8 do 15 sierpnia i od 3 do 8 września, 
również odwołuje się ruch osobnego pociągu osobo- 
wego między Bielskiem a Kalwaryą Zebrzydowską 


w dniach 15 sierpnia i 8 września b. r. 


— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
Maryana Muszyńskiego i Maryana Jarosława dw. im. 
Soniewiekiego praktykantami rachunkowymi przy dy- 


rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 


— JE. ks. Adam Sapieha, prezes wystawy kra- 


jowej, wyjechał na kilkanaście dni ze Lwowa. 


— Z wystawy. Ze Lwowa donoszą nam pod dniem 
7 b. m.: (X) Na wzgórzu Stryjskiem dziś pełno. 
Mnóstwo publiczności pospieszyło naturalnie na wy- 
stawę, ażeby zobaczyć gości węgierskich. Wogle ty- 
dzień rozpoczął się bardzo dobrze, wczoraj bowiem 
zwiedziło wystawę blisko 7.000 osób, co — jak na 
dzień powszedni — stanowi już bardzo poważną 


liczbę, 


Dzisiaj przez cały dzień zwiedza wystawę wycieczka 
przemyska w liczbie 450 osób, przyczyniająć się 
wielce do ożywienia ruchu na placu wystawowym, 
Mamy także dziś na wystawie dwóch gości z Ame- 
ryki. Są nimi: Polak, dyrektor drukarni w Buffalo 
p. Teofil Kościelak i młody Amerykanin Walter 
C. Dort, który przybył umyślnie do Lwowa, ażeby 


zwiedzić naszą wystawę, 


Wieczorem zwiedzali także wyatawę członkowie 
gal. straży skarbowej, którzy ukończyli już swoje 
obrady i ci z uczestników zjazdu gorzelników pol- 


skich, którzy pozostali jeszcze we Lwowie. 


— Hr. Latour, szef sekcyi w Ministerstwie oświaty, 
zwiedzał wczoraj na wystawie lwowskiej pawilon 
sztuki. Oprowadzali go pp. Władysław Łoziński i 
Dr St. Tomkowicz. Hr. Latour spodziewany jest ju- 


tro w Krakowie. 


ciele krakowskiego filantropa. Cały nastrój był nad 


zwyczaj swobodny i serdeczny, Szereg toastów roz- 
począł Dr Obtułowicz, po nim zabierali głos pp.: 
radca szkolny Baranowski i Skałkowski, podnosząc 
kolejno różne strony charakteru i zasług Dra Jor- 


dana. Po dłuższej i nadzwyczaj zalosna) odpowie- 

wspomnień 
własnej młodości, wyjaśniał, co go skłoniło do za- 
jęcia się głównie młodzieżą szkolną i pił na pomy- 
ślność Lwowa; przemawiali jeszcze pp. Dr Ziembi- 
cki, Goldman. i wasz współredaktor Dr Stanisław 
Tomkowicz, który jako Krakowianin wśród samych 
prawie Lwowian, wykazywał potrzebę łączności 
dwóch bratnich miast i wzniósł „kochajmy się.* — 
Biorąc z tego asumpt Dr Marchwicki wyraził pra- 
gnienie, aby Krakowianie zbiorowo z Radą miejską 
na czele zrobili wycieczkę na wystawę lwowską i 
rzekł: „dzień ten będzie radosną uroczystością, pra- 
wdziwem świętem dlą dyrekcyi wystawy i dla ca- 
łego Lwowa.“ Na tem zakończyła się uczta, poczem 
Dr Jordan i część obecnych jeszcze przez chwilę 
przypatrywali się z okien sali bankietowej wodotry- 
skom świetlanym ; powodzeniu ich sprzyjają prześli- 
czne ciepłe wieczory, zatrzymując publiczność długo 


dzi Dra Jordana, który zwracając się 


w noc na uroczym placu wystawy. 


— Dr Wiktor Opolski, członek krajowej Rady 
zdrowia, zachorował onegdaj na nieżyt żołądkowy. 


Opiekę lekarską przy chorym objęli Dr Janda i Sta- 
chięwicz, którzy orzekli, że niedyspozycya ta chwi- 
lowa niema bynajmniej niebezpiecznego charakteru. 

— Fonetyka. Dz. Polski pisze: Ministerstwo spra- 
wiedliwości w porozumieniu z Ministerstwem oświaty 
rozporządziło, aby wszystkie sądy w Galicyi i na 
Bukowinie używały w aktach ruskich pisowni fone- 
tycznej, zaprowadzonej od zeszłego roku w szkołach 
galicyjskich i bukowińskich. Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie, podając to ministeryalne rozporządzenie do 
wiadomości sądów, równocześnie polecił im nabyć 
słownik, ułożony przez Dra Lewickiego w tym celu, 
aby w sądach ujednostajnić terminologię ruską. 

— Zmiana własności. Dobra Uherce, koło Liska, 
nabyli pp. Jan i Aniela Wierzbiccy od pani Anny 
Szwejkowskiej za 120.000 złr. — Kopalnię nafty 
w Wańkowy sprzedał p. Józef Wiktor za 300.000 
złr, angielskiej spółce z Ropienki, 


— Uczta na cześć Dra Jordana. Ze Lwowa pi- 
szą nam d. 7 b. m.: Dla uczczenia bawiącego tutaj 
Dra Henryka Jordana, zebrało się wczoraj wieczo- 
rem na placu wystawy grono osób na ucztę, która 
się odbyła w restauracyi Drehera. Uczestników było 
kilkadziesiąt, byłoby ich przeszło stu, gdyby nie za- 
improwizowany nieco charakter zebrania, w którem 
obok fraków były tużurki a nawet i jasne letnie u- 
brania. Towarzystwo składało się przeważnie z le- 
karzy, obok których znaleźli się i niefachowi wielbi- 


— V zgromadzenie delegatów powiatowych kas | 
dla chorych Głalicyi i Bukowiny odbędzie się we 
Lwowie w sali obrad Zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków dnia 2 września b. r. o godz. 10 
przed południem z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) odczytanie protokółu IV zgromadzenia; 2) 
sprawozdanie za rok 1893; 3) oznaczenie wysokości 
wkładki związkowej na rok bieżący ; 4) sprawozdanie 
komwisyi, wybranej przez IV zgromadzenie delegatów ; 
5) wnioski kas związkowych. 

— Wiec rękodzielników i przemysłowców. Lwow- 
ska Izba Stowarzyszeń rękodzielniczych wspólnie 
z komitetem wykonawczym zawiadamia, że za po- 
średnictwem lwowskiej dyrekcyi ruchu — jeneralna 
dyrekcya kolei państwowych przyznała wszystkim 
uczestnikom I ogólnego wiecu rękodzielników i prze- 
mysłowców, odbyć się mającego w czasie od 12 do 
15 sierpnia b. r. we Lwowie, którzy wykażą się kartą 
legitymacyjną przez powyższą Izbę wydaną, nastę- 
pujące zniżenia zwyczajnych cen jazdy 2 i 3 klasy 
na szlakach kolei państwowych, na szlakach w Gali- 
cyi i na Bukowinie położonych, a mianowicie: Każ- 
dy uczestnik za okazaniem przy kasie karty legity- 
macyjnej nabywać będzie: 1) przy użyciu 2 klasy 
pociągu pospiesznego, bilet 2 klasy pociągu osobo- 
wego; 2) przy użyciu 2 klasy pociągu osobowego, 
bilet 3 klasy pociągu osobowego, wreszcie 3), przy 
użyciu 8 klasy pociągu osobowego, pół biletu 3 kl. 
tegoż pociągu. Zniżenie to ważne jest dla jazdy 
do Lwowa w czasie od 10 do 14 sierpnia, zaś dla 
powrotu ze Lwowa w czasie od 15 do 30-g0 sier- 
pnia b. r. 

— Na jubileusz pięćdziesięcioletniego istnienia 
wyższego instytutu technicznego we Lwowie wyszło 
nakładem szkoły politechnicznej dzieło p. t. „Č. k. 
Szkoła politechniczna we Lwowie“, Rys historyczny 
jej założenia i rozwoju, tudzież stan jej obecny, skre- 
ślił Dr Władysław Zajączkowski, profesor szkoły po- 
litechnicznej, z 4 rycinami. Cena egzemplarza 1 złr. 
20 et. w. a. Czysty dochód przeznaczony na budowę 
domu techników. Nabyć można to dzieło u portyera 
Szkoły politechnicznej, w biurze Towarzystwa Bra- 
tniej Pomocy słuchaczów Szkoły politechnicznej i 
w księgarniach. 

— Odezwa. Do b. uczniów szkoły polskiej „Mont- 
parnasse“. Grono byłych uczniów Szkoły polskiej 
w „Montparnasse* w Paryżu, zamieszkałych obecnie 
we Lwowie, korzystając z wystawy Kościuszkow- 
skiej, powzięło zamiar urządzić zjazd wszystkich by- 
łych uczniów tejże Szkoły. Sądzimy, że myśl ta chę- 
tnie zostanie przyjętą, gdyż wystawa krajowa, bę- 
dąca obrazem pracy i kultury polskiej z najodle- 
glejszych nawet krańców Ojczyzny, powinna zachę- 
cić i przynęcić każdego Polaka, zwłaszcza tych, któ- 
rych los rzucił poza granice kraju ojczystego. Zjazd 
ten będzie najlepszym środkiem dla odnowienia sto- 
sunków koleżańskich i wspomnień tych uroczystych 
chwil z przeszłości, kiedy wielu z nas, po upadku ` 
powstania, udawało się za granicę, aby tam szukać 
wiedzy i nauki, jako podstaw do dalszej skutecznej 
pracy. W szkole tej spotykali się koledzy ze wszy- 
stkich dzielnie polskich, ludzie różnych sfer i prze- 
konań, wszystkich jednak łączyła praca zawodowa i 
ożywiała jedna idea patryotyczna. Dziś, po latach wielu, 
kiedy Szkoła ta już należy do przeszłości, a ucznio- 
wie jej pracujący na różnych polach i odmiennych 
warunkach a do tego rozrzuceni po całym prawie 
świecie, nie mieli sposobności utrzymania dawnych 
stosunków — sądzimy, że koledzy z radością przyj- 
mą naszą propozycyę zebrania się i wspólnego zwie- 
dzenia wystawy krajowej we Lwowie. Udajemy się 
przeto do wszystkich Kolegów z tą propozycyą , uprasza- 
jac o orychłe zgłoszenia, które należy przesyłać na ręce 
p. Kazimierza Zaleskiego, dyrektora biura kolejowego 
w Wydziale krajowym we Lwowie — poczem szcze- 
gółowy program rozesłany zostanie. Ci z kolegów, 
którzyby nie mogli przybyć na zjazd, raczą zawia- 
domić nas listownie lub telegraficznie pod powyż- 
szym adresem. 

Zjazd naznacza się na 1, 2 i 3 września 1894 r. 
Gdyby który z kolegów z powodu mylnego adresu 
lub braku tegoż nieotrzymał zawiadomienia , odezwę 
niniejszą raczy uważać ża zaproszenie. 

Kazimierz Zaleski. Henryk Czaplicki. 

Kazimierz Jankowski. - Zenon Suszycki. 

— Odczyt Sienkiewicza. Donoszą nam z Zako- 
panego, iż zapowiedziany odczyt Henryka Sienkiewi- 
cza na rzecz budowy kościoła w Zakopanem odbę- 
dzie się w sali Towarzystwa tatrzańskiego dnia 15 
b. m, o godz. 7 wieczór. 

— W gub. kieleckiej od chwili wybuchnięcia cho- 
lery po dzień 30 lipca zachorowało 1.741, wyzdro- 
wiało 610, zmarło 758, a pozostaje w kuracyi 378 
osób. 

— Fundacya dla oficerów. Nataniel Rotschild u- 
tworzył fuadacyę dla oficerów-inwalidów, która się 
składa z majątku ziemskiego, położonego pod Rei- 
chenau, oraz z 1,300.000 koron gotówki. — Z tej 
sumy przeznaczono 800.000 koron na urządzenie od- 
powiedniego przytułku, a 500.000 koron ma utwo- 
rzyć fundusz żelazny. — Z odsetek tego nienaru- 
szalnego funduszu otrzymywać będą inwalidzi po 
600 koron. 

— Prowincyonalna wystawa przemysłowa w Po- 

znaniu w roku 1895. Jak nam domoszą z kompe- 
tentnego żródła, zostały dotychczasowe zabiegi ko- 
mitetu wystawy pomyslnym uwieńczone skutkiem. 
Podpisy na fundusz gwarancyjny doszły w samem 
mieście Poznaniu do tej wysokości, że niema naj- 
mniejszej obawy, aby z tej strony przyjście do sku- 
tku wystawy mogło być zakwestyonowanem. — Ró- 
wnież nadeszły już i nadchodzą liczne zgłoszenia 
bardzo poważnych wystawców, tak że już teraz za- 
pewnić możemy, że udział w wystawie przyjmie ro- 
zmiary, których się początkowo nie spodziewano. Nad- 
chodzą także zgłoszenia wystawców z Księstwa i z dal- 
szych prowincyj i z okolic, świadczące o żywem za- 
interesowaniu się wystawą. Biuro komitetu wystąwy 
znajduje się w starym ratuszu. 
„, — Lato w Watykanie. Pod tym tytułem znajdu- 
Jemy w jednym z poważnych dzienników kilka cie- 
kawych szczegółów o trybie żywota Ojca św. pod- 
czas miesięcy letnich. l 

Tryb ten, ze względu iż Leon XIII nie wydala się 
poza obręb Watykanu, nie ulega większym zmianom, 
zawsze jednak w czasie upalnych miesięcy letnich 
korzysta Ojciec św. więcej nieco, niż zwykle, z ogro- 
dów watykańskich i zażywa chętnie rodzaju dolce 
far niente. Przedewszystkiem na czas lata zawiesza 
większą część udzielanych audyencyj, pomimo to je- 
dnak tryb życia pozostaje bardzo pracowitym. 

Ojciec św. wstaje już o godz. 6 zrana, poczem 
zaraz celebruje Mszę św. w swojej prywatnej kaplicy. 
O godz. 7 spożywa śniadanie: filiżankę czekolady 
z mlekiem i od czasu do czasu parę jajek na miękko. 
Następnie przyjmuje dygnitarzy swego dworu i kon- 
feruje z sekretarzem stanu, który zdaje sprawę z bie_ 
żących kwestyj oraz z listów nuncyuszów i delega. 
tów apostolskich, przedstawiając zarazem projekta od_ 
powiedzi, jakie mają być dane. Kardynał sekretar, 
stanu zazwyczaj tak zgadza się w zdaniu z Jego 
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Świątobliwością, iż rzadko kiedy Papież zmienia coś- 
kolwiek w przygotowanej odpowiedzi. 

Jednem z ulubionych zajęć Ojca św. jest odczy- 
tywanie rozlicznych listów, jakie katolicy całego świata 
do niego zwracają. Większość korespondentów — 
to kapłani, misyonarze, mnisi różnych zakonów, któ- 
rzy spieszą z groszem Piotrowym, oraz nieszczęśliwi, 
proszący o błogosławieństwo, łaskę, pomoc, a nawet 
o rady! Listy te oczywiście pisane są we wszelkich 
możliwych językach, w Watykanie zaś bywają tłó- 
maczone i katalogowane, spisu zaś tychże wraz z krótką 
ich treścią słacha zwykle Ojciec św. z wielkiem za- 
interesowaniem, gdy mu je sekretarz odczytuje. Pra- 
wie wszystkie takie listy składane są w archiwum 
watykańskiem, o odpowiedzi bowięm na każdy z nich 
nawet i marzyć nie można, gdyż tysiące rąk trze- 
baby zaprządz do tej olbrzymiej pracy. Oprócz tej 
listowej korespondencyi otrzymuje Jego Świątobli- 
wość codzień znaczną bardzo liczbę telegramów, a 
w większości z nich bywa prośba o błogosławieństwo 
in articulo mortis. 

Wogóle w telegramach, przeznaczonych dla poro- 
zumienia się ze swymi nuncyuszami i delegatami, po- 
sługuje się Watykan kluczem, którego dotąd żadnemu 
z gabinetów ministeryalnych odcyfrować się nie udało, 
jakkolwiek w kancelaryach tych gabinetów nie brak 
ludzi wprawnych w tej sztuce, Zazwyczaj depesza 
watykańska zawiera tylko imię, nazwisko i miejsce 
zamieszkania adresata, reszta — to liczby; tekst sa- 
mej depeszy więc przedstawia się naprzykład tak: 
18367592214367000995 — i to bez żadnych ustę- 
pów, albo kropek i przecinków. Dyplomacya euro- 
pejska utrzymuje też, iż Watykan posługuje się kil- 
koma kluczami, które stosują się do tabeli liczbowej, 
są często zmieniane i nuncyaturom co miesiąc komu- 
nikowane. 

Po konferencyi dyplomatycznej z sekretarzem stanu 
wypoczywa Jego Świątobliwość przez czas pewien, 
poczem o 1 zasiada do stołu, spożywając ze znanem 
dobrze i istotnie niezwykłem umiarkowaniem. Po wsta- 
niu od stołu, oddala się Papież do swych pokojów, 
gdzie na spoczynku i modlitwie spędza najgorętsze 
godziny dnia upalnego. 

Pomiędzy 5 a 6 po południu, w otoczeniu kape- 
lanów i straży przybocznej, udaje się do ogrodów, 
gdzie u wejścia czeka go powozik z gwardyą szla- 
checką, Na wzgórku, w najpiękniejszem ustroniu par- 
ku, zatrzymuje się Ojciec św. we wspaniałym kiosku, 
w stylu wschodnim wzniesionym, gdzie spędza z oto- 
czeniem dworu swego kilka godzin, przyjmując tu 
kawę i chłodniki, przy pouczającej rozmowie. Naj- 
więcej interesują wówczas Papieża wieści o wypad- 
kach dnia, a z ciekawością wypytuje o sądy gazet 
zagranicznych o polityce watykańskiej, 

Zaraz po zachodzie słońca szczupły ten orszak po- 
dąża do willi, zwanej „Leona XIII-go*, gdzie Jego 
Świątobltwość podczas lata przebywa. O godzinie 10 
spoczywa już Ojciec św. w łóżku, przyjąwszy po- 
przednio posilne, choć skromne pożywienie i spędzi- 
wszy pół godziny w modlitwie na klęczkach. Kamer- 
dynerowie i gwardya szlachecka opuszczają wówczas 
willę, pozostają tylko na straży około willi szyld- 
wachy, z nabitą ostrymi ładunkami bronią. 

— Muzeum w Rapperswillu. Z ostatniego spra- 
wozdania zarządu muzeum dowiadujemy się, iż 
w roku ubiegłym następujące osoby zaproszone zo- 
stały na członków honorowych Towarzystwa: pp. J. 
B. I. 8., książę Jerzy Czartoryski, Marya z Łubień- 
skich bar. Klinkowstroem, Anna hr. Morozini, Kornel 
Ujejski, z, Działyńskich jenerałowa hr. Zamoyska i 
Ernest Zeltner; na członków wieczystych: Stanisław 
hr. de Broel Plater, Dr Władysław i Marya z Bu- 
kowskich Harajewiczowie, jakoteż pp. €C. K. @. Bil- 
lings, C. F. Dieterich, John Fox, John Fox junior, 
John Gribbel i A. B. Proal; na członków korespon- 
dentów: W. D., Ludwik Dygat, prof. Józef Kallen- 
bach, Eug. Korytko, Ludwik Ostaszewski z Włoch, 
Dr Tadeusz Rutowski i Teofil Witkowski. Obok tego 
na listę fundatorów muzeum zapisane zostały nazwi- 
ska é. p. Leopolda Rolanda-Rotlendera, 8. p. Feliksa 
Michałowskiego (z Paryża, który zapisał instytucyi 
około 40.000 fr.) i w ostatnich czasach anonimowego 
ofiarodawcy X. 

— hjencya północna donosi z Petersburga: „Aby 
zaślubiny wielkiej księżnej Kseni Aleksandrówny 
upamiętnić czynem dobroczynnym, rozkazał car utwo- 
rzyć nowy żeński zakład wychowawczy, w którymby 
panny, posiadające przywileje szlacheckie na mocy 
służby lub urodzenia, a niezamożne, mogły otrzymy- 
wać ostateczne ogólne wykształcenie. Nowy zakład 
będzie urządzony dla 350 sierot. W tej liczbie 175 
miejsce będzie bezpłatnych, zaś reszta za opłatą w wy- 
sokości 250 re. rocznie. Na ten cel zarządowi za- 
kładów imienia cesarzowej Maryi oddano pałac zmar- 
łego wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza star- 
szego, który to pałac przeszedł na własność skarbu 
państwa, oraz asygnowano ze skarbu państwa jedno- 
razowo 400.000 rs. na przeróbkę pałacu i 500.000 
rs. na zabezpieczenie pensyi służby przyszłego za- 
kładu, zaś corocznie po 152.000 rs. na utrzymanie 
zakładu. Instytut będzie nosił miano wielkiej księ- 
żnej Kseni Aleksandrówny. 

— Na oświatę. Zmarły w Rosyi radca tajny, Ma- 
słow, zapisał 475.000 rs. na kapitał zakładowy dla 
szkół wiejskich. Każda szkoła ma otrzymać 10.000 
rs. kapitału żelaznego, który na inne cele nie może 
być użyty, a procenta od tej sumy mają być obra- 
cane na utrzymanie szkoły. Szkoły mają być zakła- 
dane na całem terytoryum Rosyi o ile wystarczy ka- 
pitału, bez względu na narodowość i wyznanie lu- 
dności, mieszkającej w danej okolicy. W wykonaniu 
testamentu rosyjskie ministerstwo spraw wewnę- 


trznych opracowało projekt, który, jak pisze War. 
Dn., został w tych dniach zatwierdzony. 

— Eleonora Duse, znakomita artystka włoska, 
rozpoczyna we wrześniu ze swą trupą dramatyczną 
nową wędrówkę po Austryi, Niemczech i Rosyi. 
W listopadzie droga wypadnie jej na: Warszawę, 
która też figuruje w wykazie miast, mających służyć 
za popisy artystce. Dalej idą: Petersburg, Moskwa i 
Odesa. Artystce towarzyszy Cezar Rossi, brat słyn- 
nego Ernesta, znakomity artysta charakterystyczny, 
który, grywając już z Duse w Londynie podczas 
ostatniego jej tam pobytu, zdołał zwrócić na siebie 
powszechną uwagę, nietylko dzięki swemu rozgło- 
śnemu nazwisku, lecz i prawdziwym zdolnościom, 

Nekrologia. W Wiedniu zmarł Ryszard Buchta, 
miniaturzysta i podróżnik afrykański. — Urodził się 
w Radłowie (Królestwo Polskie) w r. 1845. Począ- 
tkowo był fotografem i jako taki krążył długie lata 
po Galicyi i Wołoszczyznie. Później poświęcił się 
malarstwu i jako miniaturzysta doprowadził do wiel- 
kiej w swym zawodzie doskonałości. 

— W Nowym Sączu zmarł Stanisław Teodor Eliasz 
Radzikowski, inżynier i budowniczy, przeżywszy 
lat 39. 

— W Krynicy zmarł 6 b. m. Bronisław Glat- 
man w 26 roku życia. Niezwykła łagodność cha- 
rakteru i delikatność uczucia znamionowały przed- 
wcześnie zgasłego młodzieńca. — Pogrzeb odbył się 
dnia 8 b. m. 


pierwszego w Polsce kolegium swego zakonu. 


1558/9. Tutaj też w Polsce dokonanem zostało pier 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie, 


We czwartek 9 b. m.: Trubadur, opera w 4 ak- 
tach, muzyka Verdi'ego. 


między innymi Jan, wielce uzdolniony bratanek kar- 


rozprawy dołączył autor szereg nieogłoszonych listów, 
które wyjaśniają późniejsze stosunki Hozyusza i Kro- 
mera z zakonem, 


— Dnia 7 sierpnia pogoda; termometr od +-15*2 
doszedł do --31:5 ©. Barometr cofa się w górę; 
o godz. 7 rano dnia 8 sierpnia stan jego był 7419 
mm., termometru -|-20'4 ©. Wiatr południowo: za- 
chodni. 

We czwartek dnia 9 sierpnia: św. Kamilla z Lel. 
i Romana. - 


W ZRCICZEOSIE PER ZERO ZEE OZERE IZY OZZIE DIA ZOGOW WODE SZW SA RZE ZY ODA PE ZA 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Dział ekonomiczny. 


Mszyca na chmielu. Z bardzo poważnego źródła, 
bo od specyalisty, który ostatnimi czasy zwiedził 
plantacyę chmielu nie tylko w guberniach Kró- 
lestwa Polskiego i w gub. wołyńskiej, lecz i w Ga- 
licyi, otrzymuje Słowo warszawskie list następu 
jący: Pospieszamy udzielić wiadomości o fatalnej 
pladze, jaka od dwóch tygodni nagle pokazała 
się na wszystkich prawie plantacyach chmielu 
w Galicyi, jako i tutejszych. Jest nią mszyca, 
drobniutka muszka, która z początku jest biala, 
później żółknie, a w końcu czernieje i osiada na 
liściach, wyglądających wtedy, jak gdyby były 
sadzą obsypane. Plaga to najstraszniejsza dla 
chmielu, wywierająca najokropniejszy skutek , bo 
niszcząca czasem doszczętnie plon. Pojawiła się 
ona skutkiem długich deszczów i nadmiaru wil- 
goci, po której nagle upały nastały. Należy prze- 
strzedz plantatorów, aby zbytecznie nie spieszyli 
z kontraktowaniem pewnych ilości chmielu, bo 
przy mszycy trudno z góry wiedzieć, co się zbierze. 

Kolej z Ostrowa w Księstwie Poznańskiem do 
Skalmierzyce została już wytkniętą, a budowa bez- 
warunkowo rozpocznie się z wiosną roku przy- 
szłego. Koszta budowy linii wraz z budynkami 
stacyjnymi, wagonami i parowozami, obliczono na 
półtora miliona marek. Roboty potrwają do dwóch 
lat. Nowa droga, jak przewidują, przynieść może 
znaczny dochód, gdyż przez nią skierowany bę- 
dzie ruch towarowy z Rosyi do Niemiec i odwro- 
tnie. 


— Z Akademii Umiejętności. Dnia 9 lipca od- 
było się posiedzenie wydziału historyczno - filozofi- 
cznego, na którem przewodniczący prof. Dr Zoll, od- 
dając cześć pamięci ks, Władysława Czartoryskiego, 
zaznaczył obowiązki wdzięczności , jakie Akademia 
zaciągnęła względem twórcy Muzeum książąt Czar- 
toryskich i Stacyi naukowej w Paryżu. — Następnie 
X. Dr Fijałek odczytał swą pracę pt.: „Pierwsi Je- 
zuici w Polsce.“ —- Podajemy tutaj streszczenie jej 
przebiegu myśli. Niektórzy z historyków usiłują do- 
wieść, iż zaraz w następnych latach po zatwierdze- 
niu zakonu św. Ignacego Lyoli 1540 r., episkopat 
polski powziął uchwałę wprowadzenia Jezuitów do 
Polski na jednym z synodów prowincyonalnych. — 
W szczególności projekt taki miał wyjść od arcybi- 
skupa gnieżnieńskiego Mikołaja Dzierźgowskiego około 
roku 1545, a nawet, jak dowodzą inni, od jego po- 
przednika, Piotra Gamrata roku 1544, lub jeszcze 
1542. Autor wykazuje we wstępie swej rozprawy 
genezę tej hipotezy i stwierdza jej zupełną bezpod- 
stawność. Projekt przyzwania Jezuitów do Polski, 
przypisany mylnie przez Raynalda (XIV, 24 — 25 
nr. L) prymasowi Dzierżgowskiemu pod r. 1545, 
przedłożył dopiero jego następca Jan Porębski na 
synodzie prowincyonalnym warszawskim w pier- 
wszych dniach marca roku 1561. Bałamutne są także 
lub przynajmniej niedokładne wiadomości innych hi- 
storyków o przybyciu pierwszych Jezuitów do Pol- 
ski przed ostatecznem ich sprowadzeniem przez Ho- 
zyusza zaraz po soborze trydenckim do Brunsbergi 
roku 1524 i równoczesnem ufundowaniem dla nich 
na Mazowszu przez biskupa płockiego, Andrzeja No- 
skowskiego, kolegium w Pułtusku, zatwierdzonego 
przywilejem królewskim z dnia 23 marca 1565 r. 
Z tych względów autor omawia szczegółowo w swej 
pracy na obszerniejszem tle stosunków ówczesnego 
Kościoła w Polsce pierwsze kroki zakonu jezuickie- 
ho na ziemi naszej w roku 1555/6 i 1587/9 oraz 
przedstawia zabiegi prałatów polskich, głównie Ho- 
zyusza i Kromera, już od roku 1544 czynione w Wie- 
dniu i w Rzymie, celem założenia pierwszych kole- 
giów w Polsce T. J. 

Studya swoje oparł autor na kilku mniej dotąd 
wyzyskanych nowszych  publikacyach źródłowych, 
oraz na pracach, których autorowie czerpali z mało 
dotąd przystępnego archiwum jezuickiego w Fiesole. 
Archiwum to, obecnie, podobno dopiero porządkowa- 
ne, pozwoli kiedyś, chociaż w części wypełnić lukę, 
jaką przedstawia teka 6 ekspedycyi rzymskiej, obej- 
mująca działalność pierwszych nuncyuszów w Polsce: 
Alojzego Lippomana (1556 — 1567) i Kamila Men- 
tovata (od 12 października 1558 j 16 września r. 
1559 w krakowskim klasztorze OO. Franciszkanów). 
Jak do Niemiec bowiem, tak i do Polski pierwsi Je- 
zuici przybywają zrazu stale z legatami Stolicy Ap., 
jako ich teologowie. Z Lippomanem, biskupem We- 
rony, w listopadzie 1544 roku, staje pierwszy Je- 
zuita w Polsce, obok Layneza najwybitniejszy teolog 
owego czasu, Alfons Salmeron z kilku swymi towa- 
rzyszami zakonu. Z a (ul Polsce stałym nuncy- 


Kasa Oszczędności m. Krakowa. 

Stan wkładek dnia 30 
czerwca 1894 r. ..... 
Od dnia 1 do 31 lipca 
1894 roku. złożono . . . 
Razem .. 

Od dnia 1 do 31 lipca 
1894 r. zwrócono .... . 
Stan wkładek dnia 31 
lipca 1894 roku ..... 


11,779.272 złr. 96 et. 


454:607 złr. 58 et. 
12,233.880 złr. 54 ct. 


429.481 złr. 30 ct. 


11,804.399 złr. 24 et. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 
Targ na nierogaciznę. 

Przypędzono na targ dnia 6 i 7 sierpnia sztuk 
1881. — Notowano: prosięta —'—— złr.; chude 
26—36 złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 37—44 ct. za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 1862 sztuk. 

4. Gottlieb, dyrektor targu. 


gramy biura 


Tele 


Wiedeń 8 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę o rozszerzeniu ubezpieczenia od wypad- 
ków, oraz odnośne dwa rozporządzenia wyko- 
nawcze. 

Wiedeń 8 sierpnia. Wykaz o stanie chorób 
bydlęcych stwierdza, że od dnia 1 sierpnia do 
dnia 7 sierpnia w cislitawskich krajach koron- 
nych nie zaszedł ani jeden wypadek zarazy by- 
dlęcej; wobec tego od dnia 7 sierpnia kraje te 
uznane zostały za wolne od zarazy. 


uszem, biskupem Satriano  Butriano, jak go myl- 
nie zazwyczaj piszą) przybywa pierwszy Niemiec Je- 
zuita, czynny przedewszystkiem w Wiedniu i w Ba- 
waryi, błogosławionej pamięci Piotr Kanizyusz, który 
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Wszelkie papiery bloog aien ie 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystciejszemi warunkami 


pF- 


pi? 


znając doskonale potrzeby naszego Kościoła z osobi - 
bistej informącyi Kromera, nosił się oddawna z my- 
ślą przybycia do Krakowa, marząc o założenia tam 
Nie- 
strudzony Kanizyusz rozwinął w Polsce gorliwą pra- 
cę apostolską u dworu, wśród kapituły i uniwersy - 
tetu, między biskupami na sejmie piotrkowskim roku 


wsze tłumaczenie niemieckie większego jego katechi- 
zmu już 1556 roku; do Polski też najpierw Krome- 
rowi przysłał do przejrzenia słynne to swoje dzieło, 
zanim je jeszcze wydał 1554/5; w Krakowie wre- 
szcie wyszedł jego katechizm mniejszy 1561 r. pod 
znaczącym tym tytułem: „Institutiones Christianae 
pietatis,* niezawodnie dlatego, aby usunąć dzieło 
Kalwina (jedyny egzemplarz druku krak. w bilbl. 
upsalskiej). W końcu autor opowiada o losach wspo- 
mnianego poprzednio wniosku prymasa Przerębskiego ; 
synod warszawski w r. 1561 nie przyjął projektu 
przyzwania Jezuitów do Polski, dopiero 3 lata później 
przybyły z Jezuitami nuncyusz Commendone zdołał 
przychylniej usposobić episkopat polski i króla dla 
sprawy zakonu, którego wytrwale popierają następni 
nuncyusze, pozyskując nawet prymasa Uchańskiego. 
Czwartym z rzędu Jezuitą, który dwukrotnie przyby- 
wał do Polski w ostatnich latach Zygmunta Augusta, 
był przełożony prowincyi niemiecko-polskiej Wawrzy- 
niec Magius. Za jego rektoratu w Wiedniu 1564 r. 
na 70 konwiktorów było samych Polaków większa 
połowa (w liczbie 40). Równocześnie wielu z naszych 
kształciło się w kollegium germańskiem w Rzymie, 


dynała Hozyusza, zmarły w lecie 1564 r. Autor koń- 
czy swą pracę przedstawieniem założenia pierwszych 
seminaryów duchownych i kollegiów jezuickich w Pol- 
sce, oraz wymienia pierwszych Polaków T, J. Do 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


Wiedeń 8 sierpnia. Wczorajsze zgromadze- 
nie robotnicze, w którem wzięło udział 500 osób, 
uchwaliło z dniem dzisiejszym rozpocząć powsze- 
chny strejk garbarzy wiedeńskich. 

Wiedeń 8 sierpnia. Prezes ministrów serb- 
skich, Nikołajewicz, wyjechał ztąd wczoraj po po- 
ładniu do Rohitsch, miejsca kąpielowego w Styryi. 

«erlin 8 sierpnia. Reichsanzeiger donosi, że 
układ o patentach i markach ochronnych z dnia 
13 kwietnia 1892 r., zawarty między państwem 
niemieckiem a Szwajcaryą, został ratyfikowany. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpiła 
2 b. m. Wczorajszy dziennik ustaw państwowych 
ogłasza tekst układu. 

Poczdam 8 sierpnia. Podczas wczorajszej bu- 
rzy uderzył około godz. 4 po południu piorun 
w Nowy pałac. Piorun przebiegł po drucie tele- 
graficznym i wprawił w ruch przyrząd alarmowy, 
wskutek czego natychmiast przybyła na miejsce 
wypadku straż pożarna pałacowa i straż miasta 
Poczdamu. Szkód nie stwierdzono żadnych. 

Monachium 8 sierpnia. Według dokładnych 
informacyj, wydały ministerstwa wyznań i spra- 
wiedliwości orzeczenie, które uważa w zasadzie 
za dopuszczalne palenie zwłok, oświadcza jednak, 
że wprowadzenie tego zwyczaju muszą poprzedzić 
pewne zmiany w karnej ustawie policyjnej. 

Monachium 8 sierpnia. Wczoraj ogłoszony 
został tekst rozporządzenia ministra spraw we- 
wnętrznych w sprawie palenia zwłok. Reskrypt 
oświadcza, że zezwolenie na palenie zwłok jest 
w Bawaryi niemożliwe bez poprzedniego uzupeł- 
nienia odnośnego ustawodawstwa. W ogóle nie 
zachodzi w Bawaryi potrzeba wprowadzenia zwy- 
czaja palenia zwłok. 

Monachium 8 sierpnia. Miinchener Bote 
donosi z Traunstein: Radca sądu krajowego, Gru- 
ber, spadł podczas wycieczki w górach Hohen- 
Góll koło Berchtesgaden i natychmiast zakończył 
życie. 

Paryż 8 sierpnia. Podczas wczorajszej roz- 
prawy w procesie anarchistów, odbyło się prze- 
słuchanie byłego urzędnika w ministerstwie wojny 
Fónóona. Fénéon przyznaje, że pisywał rozmaite 
artykuły dla jednego z anarchistycznych dzienni- 
ków. Prezydent przypomina oskarżonemu związki, 
jakie w celu poparcia propagandy czynu, łączyły 
go z francuskimi i zagranicznymi anarchistami. 
Fénéon oświadcza, że utrzymywał z anarchistami 
stosunki tylko ze względów naukowych, chcąc 
zbadać tę część socyalnego ruchu. Oskarżony 
twierdzi dalej, że znalezione w jego biurze rurki 
z prochem wybuchającym i flaszka żywego sre- 
bra, były własnością jego ojea, właśnie niedawno 
zmarłego, a bynajmniej nie należały do Emila 
Henry ego. 

Paryż 8 sierpnia. Włoch Panetti został are- 
sztowany w Marsylii. Znaleziono w jego mieszka- 
nia naboje dynamitowe. Panetti zamierzał udać 
się do Włoch i tam spełnić zamach. 

Według Petit Parisien prefekt okręgu morskie- 
go w Lorient otrzymał wiadomość o spisku, który 
miał na celu wysadzenie w powietrze budynku 
prefektury. 

Paryż 8 sierpnia. Od Menelika, negusa Abi- 
synii, nadeszła wczoraj depesza, wyrażająca współ- 
czucie z powodu śmierci prezydenta Carnota, a 
zarazem życzenia dla nowego prezydenta Casimir- 
Periera. 

Liworno 8 sierpnia. Lucchesi przyznał się, 
że zamordował Bandiego, a zarazem podał roz- 
maite szczegóły i nazwiska, które nadają proce- 
sowi zwrot nowy i niespodziewany. 

Genua 8 sierpnia. Na linii kolejowej Genua- 
Asti zderzyły się onegdaj w nocy na stacyi Acqua- 
santa dwa pociągi. Dziewięć osób jest lekko ran 
nych. 

Brindisi 8 sierpnia. Ambasador Catalani od- 
jechał ztąd wczoraj w nocy do Konstantynopola. 

Kopenhaga 8 sierpnia. Prezes ministrów, 
Estrup, wręczył wczoraj swoją dymisyę, którą 
król przyjął. Po uwolnieniu wszystkich dotychcza- 
sowych ministrów, zamianował król nowy gabinet. 
Dotychczasowy minister spraw zagranicznych, 
Reedtz-Thott, został mianowany prezesem ministrów 
i ministrem spraw zagranicznych; jenerał C. F. A. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Wilheim Fenz 


przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1706 28 ) 


Świeżo otwarty hotel garni Lloyd w Wie- 
dniu II. grosse Mohrengasse 18, naprzeciw giełdy 
płodów i tuż w pobliżu Carltheater, jest zupełnie 
tegocześnie urządzony i daje podróżnemu obok 
bardzo miernych cen wszelką wygodę. Za obsługę 
i światło nie się nie dolicza a cały dom jest elek- 
trycznie oświetlony. (1926) 
m 


| Kapitał pokrycia stosownie do rachun- 
ków (rezerwa premij) dla wszystkich 
naszych w Austryi zawartych zabez- 
pieczeń, powiększył się za rok 1893 
o 480,000 koron i złożony jest w o- 
becnej sumie A,OW4.124 koron 
w c. k. ministeryalnym u- 
rzędzie płatniczym w Wie- 
dniu. 


THE MUTUAL 


majątek 967 '/⁄, miliona franków. 

Główną ajencyę dla zachodniej Galicyi 
ma Maurycy Irlicht w Krakowie, ul. 
Mikołajska 1. 5. (1769) 


Dr Franciszek Kulczyński 


otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej, L. 48, I piętro. (1932 1-3) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/ę. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. ` 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. 
do osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 8 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu. 


Thomsen otrzymał tekę wojny; właściciel ziemski] LN a 
podkomorzy Č. D. Liittichau skarbu, a Wilhelm f s $ Papier. opod.. = z Anglobank ..... 161 80 
Bardenfleth z Aarhus wyznań i oświaty. Ministro- E 4, Bota iSS 40 BRL gabe hi Ra % 
wie Nellemann (sprawiedliwość i sprawy islandz. B 4%, koronowa | 97 75 Akcye Landerbank. 251 90 
kie), Ravn (marynarki), Ingerslev (roboty publi- | Akoyeban.xustr.-w.| 1019 „ _ kol. Kar. Lud. |216 50 
czne) i Hórring (sprawy wewnętrzne) zatrzymali Loż kredytowe . |364 60 | „  „ Iwowsko- i 
teki, które piastowali w poprzednim gabinecie. a BODY 1-2. ma Si er wę zr! 75 
Londyn 8 sierpnia. Izba niższa uchwaliła ty.-.....| 089 |Elbethal ..... 1368 — 
s ea czytaniu bil o dzierżawcach irlandz- 4, Rentas IFRS e m Bokóka: ROME a 
ich, , WĘg. Kor. ; A . 
Londyn 8 sierpnia. Na pokładzie parowca|$/:, » — » złotaj1ż1 5 Alpin.. > -s s + >| 89.80 
pBalmore,“ który wozoraj rano przybył z Peters- | Losy tureckie > |67 3) |Bubłe. nore «188 60 
burga do Gravesend, zmarł jeden z majtków na U bidis etit“ fial 
cholerę. s 5 ETHS Wega NP PIT? 
Zofia 8 lipca. Prezydent gabinetu Stoiłow i| Berlin 8 sierpnia, 
minister wojny Petrow opuścili Sliwno , zwiedzili Pknocj sa: .|168 80 | 4%, Listy likw. pols.| — A 
Jamboli, Burgas, Misiwri, Nową Zagorę. Ministrów DOW pest sr ea py e at RE E 
przyjmowano wszędzie bardzo uroczyście. Ludność 6%, Listy nast.pols.| — -- | Ultimo Ruble .. .|219 25 


witała ich nadzwyczaj serdecznie. 

Nowy Jork 8 sierpnia. Z dotychczasowych 
sprawozdań o wyborach w stanie Alabama, mo- 
żna wnioskować, że za demokratycznym kandy- 
datem na gubernatora oświadczy się znaczna wię- 
kszość. Demokraci uzyskają także prawdopodo- 
bnie większość w ciele prawodawczem. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał OChylński. 


Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu* 
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Nr 50. T> 


w Krakowie, Rynek, L. 30-7 
Dy Zlecenia z rid uskutecznia się 
wrotną pocztą bez czenia prowixzyi. 
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CZAS z Czwartku 9 Sierpnia 1894. 
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BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, I. piętro, 
poleca: Nauczycielki i Bony różuej 

narodowości. (1523-8-10 


kKoncypienta 
poszukuje (1912-3-3) 
adwokat Adamski w Jaśle. 


Mieszkanie 
na II. piętrze, jest od 1 pażdziernika pod 
Nr. 29 przy ulicy Karmelickiej do wyna- 
jęcia. Wiadomość u portyera. (1744 5-5) 


Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


RACHUNEK SUMIENIA 


co do 
obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 
ciężkości różnych win, 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szcza w czasie Jabileuszów, Rekolekcyj, 
Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez 


x. Collomb'a, 


Misyon»rza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 

dyecezyalnych , Przełożoaego Seminaryum du- 
chownego. (1861-3 ) 

Cena egz. 30 ct., z przesyłką 85 ct. 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i $p. W Krakowie 


POLECA: 

Gawalewicz M. Franciszek Za- 
błocki, szkic bicgraficzno - kryty 
czny. $0 ct. 

Gawalewicz M: i Piotr Stachiewicz. 
Królowa Niebios: Legendy 
o Matce Boskiej. Zeszyty |, 2 
po I złr. 40 ct. (całość w 6 
zeszytach 7 złr.) 

Geikie. Geologia. Tłom. z angielsk. 
prot. Jurkiewicz, wydanie nowe 
przejrzane i uzupełnione, z 47 rysunk. 
65 ct., kart. 50 et. 

Jellenta Cezary. Eusapiada. 60 c. 

Kraushar Aleks. Łatarg lmci p. 
Łukasza Konopki z mia- 
stem Toruniem. Kartka archi: 
walaa 1742—1756. NE. wyd. 75 et. 

Mierzejewski L. Kornelowi Ujej- 
skiemu, z illu:trac. rys. p. Sżachie- 
wicza, w ozdob. oprawie 2 złr. 

Radwański Jan. Szkic statysty- 
ezny aptek w Austro - Węgrzech 
z szczególnem uwzględnieniem Gali. 
cyi. I złr. 

Stefczyk Dr. Fr. Handlowa dzia- 
łalność Kółek rolniczych 
w Galicyi. 60 ct. 

Świda B. K. Odrodzenie Sziązka. 
Sylwetka pracy narodowej na Szlązku 
Cieszyń. oraz program na przyszłość. 
(Cały dochód ze sprzedaży 
przeznacza się na rzecz gi- 
mnazyum polskiego w Cie- 
szynie). 30 ct. 

Wołowski M. ZŁ dogmatem, po- 
wieść. I złr. 70 ct. 

Wydawnictwo Materyałów do 
historyi powstania 1563— 
1564, tom WV. 3 złr. (1923 1-3) 


MAGAZYN 
Aleksandry Łuszczyńskiej 


(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwową) 
w Krakowie, , 
ul. Grodzke |. 2, pierwsze piętro, 
poieca: 
DS" eleganckie i tanie PE 


kapelusze damskie | dziecinne, 


Zamówienia zami jscowe załatwia pocztą 
odwrotną. (1109-29 ) 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostną parzoną, mg- 
kę żazilową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijską i t. P., 


sprzedaje (1857-14 30) 
pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 

najbardziej umiarkowanych 


Lwiązsk handlowy Kolek rolniczych 


w Krakowie, uł. Pijarska L. 4. 
386” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie! 


Na ten 
, herb miasta Tokaju 


jedynej, tylko 
jw Tok aju istniejącej 


pierwszej 


takaiskiej fabryk koniaku, 


jedynie wyrabiającej prawdziwy 
tokajski koniak z herbem miasta, 
pod kontrolą Wys. kr. węgier. ministeryum 
handlu, należy zawsze dokładnie uwa 
żać i żądać, gdyż tylko tokajski 
koniak z herbem miasta jest 
rzeczywiście prawdziwy. (1842 4.28) 


9999999999999099299999999009099P 
Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 
*. ceytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 


rmą 
0. Lederhofer w Pradze, 
Brenntegasse Nr. 23. 
— Cenniki darmo.  (1647-7-) 


„ z ukcńczoną 2 lub 3 klasą szkół 
Uczeń średnich, potrzebny jest do han- 
dlu bławatnego Józefa Neuwerta 
i Syna w Krakowie, Sukiennice 1. 

(1929-1-3) 


Słuzae 
aey, 
kawaler, z dobremi poleceniami, zna- 
jący się przytem na ogrodnictwie, 
znajdzie zaraz posadę 
w Jankowej, poczta i stacja 
kolei Bobowa. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889. 


ÜBERALL VORRATHIG. (7 MEDAILLEN 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


zawiadamia Szanowną interesowaną Publi- 

czność, że z dniem 10 sierpnia b. r., jako 

z rozpoczęciem IIIgo sezonu kąpielowego, 

obniża cenę mieszkań oraz kąpieli o 25'/,. 

Pewną ilość mieszkań ma obecnie do 

dyspozycyi. (1924 1-3) 
ZARZĄD ZAKŁADU. 


z oO 


KANDYDAT NOTARYALNY 


uzdolniony do substytucyi i obrońca w spra- 

wach karnych, poszukuje posady w kance- 

laryi notaryalnej od 1 września b.r. Bliższa 

wiadomość pod lit. Z. Z. poste rest. Rzeszów. 
(1893-2-3) 


POLAK 


żyjący na obczyznie, kawaler, 
liczący lat 88, nadzwyczaj miłej po- 
wierzchowności, kupiec, właściciel dwóch 
wielkich magazynów w Niemczech, szu- 
ka znajomości z panienką z lep- 
szego domu, w wieku do lat 22. 


Anonimów nie uwzględnia się. (1898-2-2) 


Oferty uprasza pod adr.: „„i”olonia** 
Düsseldorf (Rheinland) poste restante. 
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LEICHTLÖS LICHER 


* Ausgiebig + 4K9=200 TASSEN 


CACAO 


* Nahrhaft * 


71 1811-40-) 


Dra FRYDERWKAA LENGIELA 
balsam brzozowy. 
zp Już k roślin- 
Z BER: W WREY Aj też 
rę. fi t X 


zy, jeżeli w pniu wy- 
XÀ świdrowano dziurkę 

(WY znany jest od nie- 
z j| pamiętnych czasów 
A) jako najznakomitszy 
środek piękności; je- 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna- 
lazcy przyrządzony 
SE zostauie w drodze che- 
micznej jako balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek. 

eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to już 
nazajutrz rano odpadaja prawie 
nieznaczne łapieże ze skóry, któ. 
ra staje się przezto lśniąco białą 
i delikatną. 

Balsam ten na powstałe na twarzy 
zmarszozki i blizny z ospy i nadaje mło- 
docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i ówierzość, usuwa w najkrót- 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
mydło benzoesowe , najlagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (61831) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia- 
nowicie:we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Błumenthala i w drogueryi A. Haag. 


Do odwaniania 


poleca jako najlepszy środek zapobiegaw- 
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 
bolowe (wapno fenilowe), proszek odwa: 
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
it.d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo- 
ści fabryka wyrobów chemicz= 
mych w Tiirmitz w Czechach. 
Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka- 
mienną papę dachową, patentowaną maź 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maż woskową), lakier ezerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kamieunych , karbolineum, 
pe ir kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
najtańszych cenach. (1903-5-27) 


Czcionkami Drukarni „Czasu. * 


ME howo otworzony "ZBĘ Ę 


HOTEL GARNI LLOYD 


w Wiedniu, II., Grosse Mohrengasse Nr. 18, róg Komódiengasse, naprzeciw 
giełdy płodów, tuż w pobliżu Carltheater i Praterstrasse Zupełnie świeżo zbudowany, 
z wszelkim komfortem tegoczesnym ur'ą4dzcny, pokoje od 70 ct. wzwyż włącznie z usługą 
i światłem. Uważn» obsługa, z kolei Północnej nie potrzeba powozu. Elektryczne oświe 
tlenie w całym doma. (1925-1 8) 


Dyrektor Ferdynand Klin. 


- Nowonarodzone dzieci, 


które przez swe matki wcale nie lub ka niezupełcie mogą być kar- 
mione znajdą w racyonalny sposób pokarm przez mączkę pożyw- 
czą dla dzieci H. Nestlego. Pudełka próbne tudzież bro- 
szury, w których zamieszczone są: sposób przyrządzania jakoteż liczne 
świadectwa pierwszych powag na stałym lądzie, domów podrzutków 
i szpitali dla dzieci, rozsyła na żądanie darmo centralny skłąd: 
F. Berlyak w Wiedniu, I., Naglergasse 1. (122410 12) 


Maczka pożywcza dla dzieci Henr. Nestlego 90 c. 
Zgęszczone mléko Henr. Nestlego 50 c. 
F. Berlyak w Wiedniu, l., Naglergasse Nr.1. 


Składy w KRAKOWIE mają aptek. WW. Redyk, E. Heiler, Dr. Siedlecki, 
M. Wiszniewski, tudzież wszystkie apteki i droguerye. 


+e 


i 


Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203. 


: 
Apteka „c; Błoniem 


AAA 


IE. HELLERA 


(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 

w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 
utrzymuje stale na składzie specyfiki krajowe i zagraniczne, 
wody mineralne zawsze świeże, parfumerye, pudry 

mydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu: 


wina lecznicze. 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera, paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 
Esencya łopianowa i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 et. 
Woda do ust Mentyna, odznaczą się b. przyjem. smakiem, 40 et. 
Maść na piegi 50 ct. i Apteczki homeopatyczne. 
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-25-52) 


$ 


Powiatowa Kasa Oszczędności 
w Wieliczce 


założona w 1879 roku, działająca pod gwaraucyą poręczającego powiatu wielickiego 
i nadzorem e. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem pupilarnem, 


podaje do publicznej wiadomości wynik zamknięcia 
rachunków za rok 1893: 
a) Obrót kasowy wynosił w roku 1898. 


2,996.347 złr. 76 ct. 


b) Stan wkładek 'oszczędności wynosił z dniem *4, 1893 r. 689.966 „ 28! , 
©) Sn pożyczek ną hipoteki . . . . .'. . « .. . . 409.018 „ 30 > 
d) Stan pożyczek na zastawy . ZZO, noycaoi n 
c) Stan eskontu wekslowego 129405 „ W..s 
f) Stan walorów własnych . 7 98:644 pa —  „ 
g) Stan funduszu rezerwowego . . . SEELA mi 10. „s 


Zara.em zawiadamia się Szanowną Publiczność, że wkładki 
ności oprocentowuja się po 5%. 


Wieliczka, dnia 1g» sierpnia 1894 r. 


oszczęd- 
(1916-2-3) 


Dyrekcya. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i PTEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek tzolający wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola: tO metrów [] od złr. 8 do złr. 8:50; 

ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJ VE, 

LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowyeh i żelaza; 
BS SMOŁĘ angielską bezwodną. "WEE 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem uznanym dotąd w budowniotwie 
najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia daci.owe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po % do 75 ct. Hbrugoletnią trwałość poręcza vię. 


Ee odpo E E E 
Ważne dla rodziców.. 


(1309 383-) 


Handlowy zakład naukowy dyr. $. Hiechta w Gross- Lichterfelde (Berlin W) wy- 


kształca chłopców nad 14 lat wieku i dorosłych na zdolnych buchhalterów i korespondentów 
w obcych językach. — Przygotowanie dla karyery budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — '/,, '⁄ jedno i dwuroczne kursa. Także uczniowie z tępem 
pojęciem wykazują najlepsze skutki. Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. Własna posiadłość. 
Idylicznie sielski pobyt Kąpiele solankowe i rzeczne. Przyjęcie każdego czasu. Prospekta 
i polecenia przez dyrektora. (1869-8-8) 
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w TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsk, 
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Władysław Tomaszewski, 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 18, 
SKŁAD PORCELANY I SZKŁA 
poszukuje praktykanta 


zamiejscowego, z ukończoną 2 klasą 
gimnazyalną lub realną. (1902-5-5) 


Kraków, ul. Floryańska 23, 
POLECA 


y 7 
GAM © A RRW EWIE 
SSI świeżą na części, 
ORAZ  JP.(1501-47-) 


BULION "once wyo. 


Fabryka cukrów 


Sukna namundurki dla uczniów Nowość Bomby 


$ z poleca: 
szkół średnich Marechal Royal, pół kilo złr. 120,  (1881-6 12) 
wyrabia: (1637 7-) A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. 


Fabryka wyrobów wełnianych 


F. Zajączka w Kętach. 


Na żądanie wysyła próbki opłatnie. 


Fabryka. sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowicza i Sp. 


w Białej pod Rzeszowem 
sprzedaje Mączkę z kości 
parzonych i Superfosfaty 
po możliwie najniższych cenach i po- 


ręcza najwyższą zawartość kwasu fos- 
forowego i azotu. (1915 2 8) 


Czeskie morele słynne w świecie, wy- 


; syła 5-kilowy koszyk 
za 2 złr. 25 cent, 7 (1286-16-20) 
J. Jindrich w Mielniku [w Czechach]. 


Sprzedam lub zamienię odlewarnię 
ielaza i fabrykę machin, 


znaną, od 25 lat w najlepszym ruchu, w stolicy, 
z realnościami fabrycznemi i składem towarów 
tudzież dwu pię.rowym domem czynszowym za 
140.000 zł., bez domu czynszowego za 100.000 zł., 
bez realności fabrycznych 50.000 złr. w danym 
razie urządzenie fabryczne z odłewarnią samą 
20.000 złr. — W miejsce zapłaty: wezmę dobrze 
opłacające się domy czynszowe lub majątek ziem- 
ski. Listy pod J. w. Nr. 1808 przyjmuje 
Administracya „Czasu“. (1803 5-6) 


NWiajate lk 


w dobrej glebie, blisko kolei 
położony, jest: z powodu sto- 
sunków rodzinnych z inwenta- 


Eliksir do zębów 


wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„złotą Głową* (1837-3-) 


L. Rosnera w Krakowie. 


rzami i zbiorem oraz urządzo- 
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone. 
Bliższych szezegółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896-2 9) 


Majątek ziemski 


w Galicyi zachodniej, blisko szosy, 2 mile 
od kolei, powierzchni okcło 400 morgów 
ornej ziemi, łąk i ogrodów, w najlepszej 
glebie i w dobrej kulturze, budynki w kom- 
plecie i w najlepszym stanie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Pośrednictwo wyra 
źnie wykluczone. — Zgłoszenia pod liter. 
T. H. poste restante Kraków, za oka- 
zaniem rewersu insercyjnego. (1894-2 3) 


Większy majątek 


w Galicyi, z dobrą glebą, w pobliżu więk- 
szego miasta, wydzierżawię i proszę o na- 
desłanie cfert pod adres: Jan Śkalda, 
Vrchoviny p. Nové Mesto n. M. 
(Czechy). (1877-5-5) 


4 
IF WAOWWOSEĆ. -i 
Nieznane dotychczas w tych stronach CACAO zupełnie odtłuszczone 
z bardzo przyjemnym smakiem, z fabryki J. Klausa w Loele (Neuchatel 
w Szwajcaryi francuskiej), jest do nabycia w Drogueryi Józefa Hanaka 
w Krakowie przy ulicy Szewskiej pod Wr. 5. (1661-5-6) 


MG” Przez cały rok otwarta. (1768-2 6) 


"AT 
KNEIPPA WODOLECZNICA RIESENHOF 
pod Linzem nad Dunajem w Górnej Austryi, 
przez Wielebnego X. Proboszcza iineippa gorąco polecona, u stóp góry Póstling, 
w znąko wicie ochronrem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: Hbr. Winternitz, Dr. Friinkl. — 


Prospekta przez Administracyę Riesenhof pod Linzem. 


Los Lwowski, cena 1 zir. | Ciagnienie dnia 27 września. 


nmm 60.000 i. 


Losy polecają w Krakowie: 


Juda Birnbaum. Dom bankowy, | A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-4-) 
J. M. Grajower, Kantor wymiany, | Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dam bankowy, * | J. Landan, Kator wymiany, 

Józef Altstidter, Dom bankowy, | Szymon Loria, Kantor wymiany, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy, | Albert Oda, jay Kantor wymiany, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiany, | M. D. Trunk nreich, Kantor wymiany. 


Wylko prawdziwe szlachetne 
p kamienie w oprawie: 
Ą GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY» 
AGATY it». 
; CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 17. (1492-18-) 


- Ad s m. 

j Fotografia dla amatorów. 

© 4 Uznane., znakomite przyrządy foto- 

4 (i graficzne salonowe i podróżne, 
Aj nowe niezrównane Momentalne ręczne 

przyrządy, tudzież wszelkie fotografi- 
czne przybory poleca 


M. MOLL, 


©. i k. nadworny dostawca 


w WIEDNIU, I., Tuchlauben Nr. 9, 


NO] Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cennik. — Ten dział handlo 
4 założony został 1854 r. (959-16-17) 


YYY OLET 4 
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Wiedeń — „Hótel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-ĘQuai (przystanek tramwajo 
Ceny pokoi włącznie z pea peaa i obsługą od 1 złr. Ke. waj maran: 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpicle ną każdem iętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym per z gosea krajowemi i zagranicznemi, — Cenniki 
w każdym pokoju. (1626-44-60) L. Speiser, dyrektor. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


